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norwescy 
W  ZSRR

MOSKWA PAP. Na zapro 
ezenie ministerstwa rolnict­
wa ZSRR przybyła 18 bm. 
do Leningradu delegacja ko­
misji rolnej parlamentu nor 
v;erkiego (Storting) z prze­
wodniczącym komisji rolnej 
Stortingu J. Hoegnestadem.

Goście norwescy zapoznali 
się z miejscami historyczny 
mi Leningradu. W rozmowie 
z przedstawicielami prasy 
przewodniczący delegacji 
oświadczył, że celem podró­
ży do ZSRR jest zwiedzenie 
Wszechżwiązkowej Wystawy 
Rolniczej oraz kołchozów i 
sowchozów, instytutów nau­
ki, wo-badawczych, jak rów 
ilież poznanie życia ludzi ra 
dzieckich.

„ K u k u i e c z f i  a 99 ( 
i „Taniec Z ło tego Smoka*1

w Operze Leśnej w Sopocie
W środku estrady skupiły chińskich największe brawa 

się dziewczęta w koioro- zebrały: „Taniec z wachla- 
wych, łowickich strojach i rzami“, „Taniec przy księ. 
chłopcy w białych koszulach życu“ i „Taniec Złotego 
z czerwonymi wstążkami. Smoka".
Wzięli się za ręce, przytu.
pują w rytm mazowszań- 
skiego oberka.

Na widowni zrywa się bu 
rza oklasków. Publiczność 
wstaje z miejsc i szczegół, 
nie serdecznie i długo okla­
skuje tancerzy. Nic dziwne, 
go. Widowisko jest wyjątko 
wo piękne i niezwykłe. Pięk 
ne, bo artyści tańczą z o- 
gromnym wdziękiem i tern. 
peramentem. Niezwykłe — 
ponieważ ten typowo polski 
taniec wykonują dziewczęta 
i chłopcy znad dalekiej 
Hoang-ho.

Program widowiska był 
różnorodny ł bogaty: muzy­
ka symfoniczna, zespoły wo 
kalne, chińska opera kia. 
syczna i tańce. Z tańców

Sukces
najmłodszej

kopalni
STALINOGROD PAP. Do 

\yielu miejscowości w róż­
nych stronach kraju odeszły 
w tych dniach transporty 
węgla, który dostarczyła mie- 
kańcom najmłodsza w Polsce 
kopalnia „Nowy Wirek“.

Od uruchomienia kopalni 
upłynęło zaledwie 20 dni, a 
już wydobyła ona z jednego 
czynnego na razie oddziału 
wydobywczego ponad 9.000 
ton węgla.

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę 1GLOS
WVBRZEZA
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D o  walki o jedność
POKÓJ i PR ZYJA ŹŃ

w zyw a Rada ŚFM D  
młodzież całego świata

DNIA 18 BM. ZAKOŃCZYŁA SWE TRZYDNIOWE 
OBRADY SESJA RADY SF MD. RADA UCHWALIŁA 
REZOLUCJĘ W SPRAWIE WYNIKÓW V ŚWIATOWE­
GO FESTIWALU I PRZYSZ ŁYCH ZADAŃ SFMD.

przedsięwzięcia w skali kra­
jowej i lokalnej, zmierzają­
ce do wzmożenia udziału 
młodzieży w działalności na 
rodów na rzecz pokoju, or­
ganizowały spotkania przy. 
jaźni wśród młodzieży, de­
monstracje, konferencje i 
dyskusje.

Rada SFMD stwierdza, że 
sytuacja większości młodzie 
ży wiejskiej i miejskiej jest 
w wielu krajach trudna.

14 sierpnia.
Festiwal otwarty pod zna 

kierp pozytywnych wyników

Konferencia, która przeszła wszelkie oczekiwania

Z obrad w Genewie
GENEWA PAP. Obrady ny Zjednoczone, Wielka Bry drowych było zastosowanie 

sekcji międzynarodowej kon tania i Norwegia. izotopów, to byłoby to do-
ferencji w sprawie pokojo- 18 bm. rozpoczęły się ofcra statecznym uzasadnieniem 
wego wykorzystania energii dy sekcji izotopów promie- wielkiego wysiłku włożone- 
a tomowej świadczą o dal- niotwórcżych. Pod przewód- go w tę'dziedzinę, 
szym zacieśnianiu współpra nictwem wybitnego radio. O rozmiarach pracy kon- 
cy między uczonymi róż- chemika amerykańskiego dr ferenćji świadczy np. fakt, 
nych krajów, Libby‘ego sekcja ta omawia iż wydrukowane teksty refe

18 bm. sekcja fizyki i reak la ogólne stosowanie izoto- ratów w kilku językach wa 
torów omawiała zachowanie PÓw w poszczególnych kra- żą aż 200 ton. 
się neutronów w różnych ma lach. . ,  .
teriałąch. Referaty przedsta Przewodniczący obrad po
wiały ZSRR, Francja, In- wiedział, że gdyby nawet Przewodniczący delegacji 
die, Szwecja, Holandia, Sta jedynym wynikiem badań ją polskiej w Genewie, prof. dr 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Leopold Infeld podzielił się

z przedstawicielami prasy 
polskiej, w Genewie, szere­
giem uwag. Prof. Infeld 
ocenił konferencję jako naj­
większy po konferencji 
wielkiej czwórki krok na 
drodze do zapewnienia po­
koju. Zdaniem prof. Infel­
da, obecna konferencja prze 
szła wszelkie oczekiwania.

Z tego względu Rada zwra 
Rada SFMD wita wielkie konferencji „wielkiej czwór ca uwagę na znaczenie róż- 

sukcesy, osiągnięte przez V ki“ odbył się w atmosferze norodnych przedsięwzięć, 
Światowy Festiwal Młodzie wzajemnego zrozumienia, głę jakie w najbliższym okresie 
ży i Studentów o Pokój i bokiej przyjaźni, wzajemne- mogą być podjęte w róż- 
Przyjaźń, który odbył się go zaufania i uzasadnionego nych krajach i wzywa za- 
w Warszawie od 31 lipca do optymizmu. 30 tysięcy mło- równo organizację, jak i

dych chłopców i dziewcząt młodzież do działania w o- 
pochodząeych ze 114 kra- bronie praw młodzieży róż- 
jów mogło się tu spotkać, nych warstw, 
wymienić doświadczenia i na Rąda ŚFMD wzywa mło- 
wiązać braterskie stosunki, dzież do rozwijania aktyw- 
Powrócą oni teraz do swoich iTej solidarności w stosunku 
krajów gotowi; do walki o do młodzieży, która cierpi 
życie wolne od groźby woj- uciskj przede wszystkim w 
ny i głęboko przekonani, że krajach kolonialnych, 
ich narody mogą żyć w poko Rada SFMD poleca sekre 
ju i przyjaźni. tariatowi:

Rada apeluje do wszyst- — poświęcić więcej uwagi 
kich młodych chłopców^ i pracy w obronie praw mło 
dziewcząt oraz ich organiza dzieży, tak aby "działalność 
cji. by wszędzie rozpow-zecn w ąej dziedzinie była bar- 
niali wyniki Festiwalu i je- dziej systematyczna i różno, 
rip ideały przyjaźni i poko- rQ<jna

Żniwa na Wybrzeżu
Pracownicy PZZ 

w Tczewie wzywajq 
do współzawodnictwa

Pracownicy Oddziału Po 
wiatowego PZZ w Tcze­
wie, wraz z załogą spich­
rza zbożowego w Pelplinie, 
postanowili przez należytą 
konserwację (czyszczenie, 
dosuszanie itp.) nie dopu­
ścić do straty ani kilogra­
ma ziarna z tegorocznych 
dostaw. Podejmując to zo 
bowiązanie wezwali oni do 
współzawodnictwa wszyst 
kie placówki PZZ w woj. 
gdańskim.

Awarie maszyn 
po« tarzają się

Dzięki sprzyjającej po­
godzie, spółdzielnie . pro­
dukcyjne, PGR i chłopi in 
dywidualni w pow. kartu 
skim zakończyli już .kosze­
nie żyta. Obecnie rozpo­
częto sprzęt jęczmienia ja­
rego, pszenicy i owsa. Zbo 
że jest dojrzałe i można 
by już wkrótce zakończyć 
żniwa, gdyby nie ciągle 
powtarzające się awarie 
maszyn.

Spółdzielnia produkcyj 
na w Łapalicach pozbawio 
na jest kosiarki, bowiem 
maszyna dostarczona przez 
GOM w Stężycy w pierw­
szym' dniu pracy uległa a- 
warii. Na interwencję 
spółdzielców w POM Żu­
kowo przysłano do Łapa- 
lic inną snopowiązałkę, 
ale i ta wkrótce stanęła w 
polu.

Spółdzielcy z Przęsław-

Przyspieszyć tempo prac żniwnych 
i o d s t a w y  ziarna

Zbiory zbóż na Wybrzeżu, jakkolwiek 
odbywają się bez większych zakłóceń, 
nie przebiegają w tak ostrym tempie, jakie 
konieczne jest ze względu na opóźnioną 
porę zbiorów. Przy obecnej szybkości zbio 
rów grozi nam nieterminowe wykonanie 
zasiewów jesiennych, do czego nie wolno 
w żadnym wypadku dopuście. Opóźnienie 
siewów pociąga bowiem za sobą obniże­
nie wydajności z hektara.

W tej sytuacji organizacje partyjne, ra­
dy narodowe, a także służba agronomicz­
na POM powinny przeciwdziałać tenden­
cjom do przeciągania prac żniwnych. Na­
leży za wszelką cenę dążyć do przyśpie­
szenia koszenia, zwózki, młócenia i od­
stawy ziarna dla państwa, aby zapewnić 
niezakłócony przebieg dalszych robót rol­
nych i rytmiczne zaopatrywanie miasta 
w żywność, przede wszystkim w chleb.

O tym, że nie wszystkie rezerwy siły 
roboczej i maszynowej zostały wykorzy­
stane dla przyśpieszenia prac żniwnych 
świadczą dziesiątki przykładów. W wielu 
spółdzielniach i PGR np. kombajny nie 
są odpowiednio wykorzystywane do jed­
noczesnego koszenia i młócenia zbóż. W 
Zjednoczeniu PGR Malbork na 1 kombajn, 
od początku kampanii żniwnej, przypada 
po 60 ha, wykonanej pracy, podczas gdy 
dzienna norma powinna wynosić 200 ha. 
Nieco lepiej jest w zjednoczeniu gdań­
skim, gdzie 1 kombajn przepracował śre­
dnio na 102 ha. Jednak i ta liczba nie 
może zadowolić. Świadczą o tym wyniki 
uzyskiwane przez takich kombajnerów 
iak Jan Aniszka (zespół Rusocin) — 202 
ha, Rogalewski (POM Nowy Staw) — 
219 ha, czy Rożkowski (POM Nowy Dwór) 
— 178 ha.

Mobilizować kombajnerów' do zwiększe­
nia wydajności pracy, lepiej organizować 
pracę w zespołach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych, w żadnym wypadku nie do­
puszczać do używania kombajnów wy­
łącznie do młocki — to pilne zadania or­
ganizacji partyjnych, administracji PGR 
i zarządów spółdzielni.

W lepszym stopniu wykorzystywać na­
leży również snopowiązałki. Zbyt często 
zdarzają się awarie tych maszyn, a prze­
stoje przedłużają się z powodu słabo zor­
ganizowanej pomocy technicznej.

Najczęściej opóźnia omłoty i odstawy 
zboża lekceważenie szybkiej zwózki zbóż 
do stert. Zwózki zbóż nie uwzględniono

należycie w harmonogramach pracy, a 
przy tym nie ma odpowiedniej mobiliza­
cji siły roboczej. Dlatego inicjatywa Pre­
zydium PRN w Kolbudach, organizowa­
nia g r u p  w z a j e m n e j  p o m o c y  
wśród chłopów indywidualnych zasługuje 
na uwagę i na rozpowszechnienie na 
terenie całego naszego województwa. Gru­
pa mało i średniorolnych chłopów w Lu­
biewie, zorganizowana przez zastępcę 
przewodniczącego Prezydium GRN w Kol­
budach tow. ^Żuka, w ciągu 3 dni skosiła 
żyto i zwiozła je w sterty, co umożliwi 
szybkie omłoty i odstawę zboża dla pań­
stwa.

Aby przyśpieszyć zwózkę zbóż koniecz­
ne jest również lepsze wykorzystywanie 
siły roboczej m. in. pracowntków przy­
byłych do pomocy z miast, organizowa­
nie zwózki na dwie zmiany, mobilizowa­
nie zatóg PGR, członków spółdzielni i ich 
rodzin do pracy w nocy i w niedzielę.

Znacznie przybrać muszą na sile o- 
młoty. Tylko w tym bowiem wypadku 
nastąpić może poprawa w realizacji sierp 
niowego planu obowiązkowych dostaw 
ziarna. Plan ten jest dotychczas realizo­
wany z poważnymi zaległościami* wsku­
tek niewyremontowania na czas wszyst 
kich młocarni i wskutek braku takich 
harmonogramów pracy tych maszyn, 
które gwarantowałyby pełne ich wykorzy­
stanie.

Obecnego tempa prao tniwno - omło- 
towych i dostaw nie można uważać w 
żadnym wypadku za zadowalające. Dla 
poprawy konieczne jest wzmocnienie pra­
cy politycznej w gromadach, szersze sięg 
nięcie do takich form pracy agitacyjnej 
jak ulotki i gazetki ścienne. Zwiększyć 
się musi pomoc instancji powiatowych 
dla organizacji partyjnych, ożywić dzia­
łalność organizacji partyjnych w groma­
dach, spółdzielniach produkcyjnych i 
PGR.

Najpilniejszym zadaniem w chwili obee 
nej jest zebrać w jak najszybszym tem­
pie plony i wykonać plan obowiązkowych 
dostaw. W realizacji tych zadań przodo­
wać muszą członkowie partii. Oni to, 
swoją postawą i przykładem zachęcić po- 
winni całą wieś gdańską do jak naj­
szybszego zakończenia żniw i do termino­
wego realizowania planu obowiązkowych 
dostaw.

— Po raz pierwszy po woj
nie — oświadczył prof. In­
feld — wracamy do pojęcia 
nauki jako dorobku między 
narodowego.

Zdaniem prof. Infelda, 
konferencja wykazała mniej 
więcej wyrównany poziom 
nauki zachodu i nauki ra ­
dzieckiej. Uczeni zachodni 
znajdują się pod silnym 
wrażeniem wysokiego pozio 
mu nauki radzieckiej.

Rada SFMD zaleca organi 
młodzieży: — by

— systematycznie badać j 
sytuację młodzieży w róż-[ 
nych krajach, i jej żądania,zacjom i

stojąc u boku swych naro- forrny działania oraz organi­
ków wzmogły swą działał- zowa£ wymianę doświad- 
ność w celu osiągnięcia C7G1'1 pomiędzy organizacja- 
zakazu broni termojądrowej mj p0przez wydawanie spe- 
i użycia energu atomowej cjalhyeh biuletynów i odby 
dla celów pokojowych, wanie specjalnych zebrań,

“ •I9 ?e û- r®* — nawiązać i wzmocnićdukcj! zbrojeń i sił zbrój- kontakt z różnymi między.
nych oraz zużytkowania na narodOTJymi organizacjami
potrzeby młodzieży uzyska- kowymi
nych dzięki temu srodkow; _ , '

— w celu rozwiązania pro Bada podkreśla wagę dzia 
blemu niemieckiego na zasa łalncści oraz wymiany kultu 
dach pokojowych i demokra 7 * oświatowej jako
tycznych;

— w celu dalszego osła­
bienia napięcia międzynaro 
dowego, które trwa nadal w 
niektórych częściach świata;

— w celu rozwiązywania 
sprzecznych problemów w 
drodze rokowań;

— w celu osiągnięcia zbio 
rowego bezpieczeństwa na­
rodów;

— w celu osiągnięcia peł­
nego uznania i poszanowa­
nia niepodległości narodo­
wej, zasad współistnienia i 
pokoju na świecie;

— popierały wszelkie

środka umocnienia przyjaź­
ni i zrozumienia pomiędzy 
narodami.

(Dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu: członkowie 
spółdzielni Wielkich Wa- 
lichnowych Szczepan Flak 
Władysław Pietrzyk, Kazi 
mierz Gołyński i Stanisław 
Szulc oglądają dorodne 
ziarno żyta, które odwie­
zione zostanie do punktu 
skupu.

Fot. Z. Kosycarz

Bevan za przpó:eniem  należnych praw
C H I N O M  L U D O W Y M

Turyści radzieccy w Polsce

LONDYN PAP. Przywód- przykładem Związku Ra­
ca opozycji labourzystow- dzieckiego podjęły konkretne 
skiej Aneurin Bevan w ai krokj d]a złagodzenia napię. 
tykule zamieszczonym na ła- , _
mach „Tribune“ wzywa trzy c:a międzynarodowego. Po- 
mocarstwa zachodnie, aby za winny one m. in. wyrazić zgo

dę na przyjęcie Chin Ludo­
wych do ONZ. Bevan ostro 
krytykuje politykę USA w 
kwestii chińskiej i oświadcza, 
że polityka taka nie odpo­
wiada żądaniom amerykań- 

 ̂ skiej i światowej opinii pu- 
i blicznej.

W dniu 17. VIII. 1955 r. przybyła do Warszawy to myśl umowy między ra­
dzieckim biurem podróży „Inturist“ i „Orbisem“ druga, 79-osobowa, grupa tury­
stów radzieckich. W grupie tej znajdują się m. in. robotnicy, inżynierowie 
oraz studenci z Moskwy i Leningradu.

Na zdjęciu: Turyści radzieccy zwiedzają MDM. CaF fot. Mottl

Wokół podróży 
Adenauera 
do M o sk w y
BERLIN PAP. W środę 

przybył do Bonn ambasador 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej w Waszyngtonie, Kre- 
keler, który przywiózł pismo 
Dullesa do Adenauera w 
sprawie podróży kanclerza 
do Moskwy. Pismo to ma 
być wręczone Adenauerow, 
osobiście przez Krekelera w 
przyszły poniedziałek.

W kołach dziennikarskich 
w Bonn zwracają uwagę na 
fakt, że Adenauer stara się 
unikać szerszego informowa­
nia opinii publicznej w spra 
wie swej podróży do Mos­
kwy, ograniczając się do roz 
mów na szczeblu rządu lub 
z przewodniczącymi frakcji 
parlamentarnych partii koa­
licyjnych.

ka (pow. kwidzyński), 
chcieliby już rozpocząć o- 
młoty — pisze czytelnik 
Stanisław Jędrzejewski — 
nie mają jednak czym 
młócić. Wprawdzie POM 
Cygany przysłał im mlocar 
nię po kapitalnym remon. 
cie, ale jaki to był re­
mont, skoro młocarnia nie 
nadaje się do użytku.

Chłopi ze wsi Długie 
wykonali rorzny płar 

dostaw zboża
W dniu 18 bm., w ślad 

za spółdzielnią w Czapiel- 
sku, meldunek o wykona­
niu dostawy ziarna dla 
państwa złożyli chłopi in­
dywidualni ze wsi Długie, 
w powiecie starogardzkim.

Do przodujących w reali 
zacji dostaw należy rów­
nież gromada Huta w po­
wiecie starogardzkim, któ­
ra wykonała roczny plan 
dostaw ziarna w 70 proc.

Jak informuje korespon 
dent ZYGMUNT KRY- 
SZEWSKI, spółdzielnie pro 
dukcyjne Lasowice Wiel­
kie i Lasowice Małe oraz 
Pilica w pow. malborskim, 
zobowiązały się wykonać 
roczny plan dostaw do 
dnia 31 sierpnia br. Spoi 
dzielnie te wezwały do 
współzawodnictwa gospo­
darstwa zespołowe w pow. 
malborskim.

Sztuczny satelita
ziemi

Prasa całego świata ży­
wo komentuje wiadomość, 
że USA w latach 1957 — 
1958 wyrzucą w przestrzeń 
sztucznego satelitę ziemi 
wielkości małej piłki. Bę­
dzie on okrążać ziemię w 
ciągu 90 minut z szybko­
ścią 18 tys. mil na godzi­
nę.
W ybitny  uczony  rad z ieck i S. 

I. POKROW SKI pow iedział:
— W yrzucenie w  p rzestrzeń  

sztucznego sa te lity  ziem i — Jest 
obecnie całkow icie m ożliw e.

P ierw sze  zadan ie w  rea lizac ji 
te j idei to w ydobycie  się z a t­
m osfery  ziem i do p rzestrzen i 
kosm icznej, na  w ysokość 300 — 
400 k m  n ad  ziem ię.

P rob lem  te n  został przez n au ­
kę całkow icie rozw iązany.

Rów nież d rug ie  zadan ie — 
w yrzucen ie  ciała z szybkością 
8 km  n a  sekundę — je s t  re a l­
ne. Szybkość ru ch u  sa te lity  zie 
m i pow inna być  tak a . aby p rzy  
k ładow o odległość z! M oskw y do 
L en in g rad u  m ógł on p rzebyć w  
ciągu Jednej m inu ty . Z adan ie 
to  zostało pom yślnie rozw iąza­
ne p rzez  uczonych, na  raz ie  ty ł 
ko w w aru n k ach  lab o ra to ry j­
nych.

W przyszłości będzie m ożliw e 
w ysłanie ra k ie ty  na  księżyc. 
W ybuch atom ow y lub  w odoro­
w y m ógłby zasygnalizow ać o je j 
w ylądow aniu  na  księżycu.

Groźny pożar
spowodowały dzieci

LU BLIN  PA P. W godzinach 
popo łudniow ych  18 bm . w e wsi 
N iedzieliska, pow. Zam ość, w y 
b u ch ł g roźny  pożar, k tó ry  m i­
mo en erg icznej akcji ra to w n i­
czej 4 ochotn iczych  straży  po­
żarn y ch  i straży  zaw odow ej z 
Zam ościa w yrządził duże s tr a ­
ty. W w yn iku  pożaru spłonęło 
10 budynków  m ieszkalnych  i 44 
b u d y n k i gospodarcze. Spaliło  
się rów nież 28 św iń, 3 k ro w y  i 
2 konie.

Ja k  usta lono  w e w stęp n y m  
dochodzeniu, pożar spow odow a­
ły dzieci, pozostaw ione bez o- 
p ieki starszych.

O becnie na m iejscu  pożaru  
przebyw a specja lna  kom isja, 
k tó ra  bada s tra ty  i u s ta li w y­
sokość pom ocy, k tó ra  zostanie 
udzielona pogorzelcom -
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REZOLUCJA RADY 
Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej

(Dokończenie ze str. 1) racji nieszczędzenia . sił dla 
Rada ŚFMD postanawia u. osiągnięcia jedności całej 

tworzyć w siedzibie Federa- młodzieży, Rada popiera u 
cji biuro dla spraw kultury chwały Komitetu Wykonaw 
i wymiany młodzieży oraz czego dotyczące nawiązania 
wydawać stały biuletyn kul- stosunków ze Związkiem Lu 
tura lny i oświatowy. dowej Młodzieży Jugosławii

IV oraz niektórymi organizacja
Rada podkreśla wagę dzia mi skandynawskimi, co mo- 

lalności i wymiany w dziedzi

ściowe przystąpienie do Fe­
deracji, ograniczone do okre­
ślonych punktów jej progra 
mu; Rada poleca sekretaria 
towi opracowanie propozycji 
na ten temat.

że przyczynić się dó usunię­
cia przeszkód na drodze do 
pogłębienia zaufania i wza­
jemnego poszanowania po­
między tymi organizacjami a 
ŚFMD.

nie sportu i rozrywek na 
wolnym powietrzu dla zdro­
wia młodzieży oraz znacze­
nie tych form pracy dla u- 
trwalenia przyjaźni i wzajem 
nego zrozumienia między 
młodzieżą.

Ażeby nadać szerszy zasięg 
tym akcjom zaleca ona:

— popierać wszelkimi śród 
kami żądania młodzieży ma­
jące na celu stworzenie wa­
runków niezbędnych dla u- 
prawiania sportów i rozry­
wek na wolnym powietrzu,

— urządzać w porozumie­
niu z organizacjami sporto- wzajemnym zrozumieniu, 
wymi zawody lokalne, krajo ŚFMD gotowa jest przepro 
we i międzynarodowe mło- wadzić wspólną akcję nawet 
dych sportowców i udzielić w ograniczonym zakresie, je 
pomocy w organizowaniu żeli odpowiada to interesom 
tych zawodów przez przyzna młodzieży.
wanie nagród, odznaki spor- Rada zwraca się do całej 
towej ŚFMD i dostarczanie młodzieży, zarówno należą- 
sprzętu sportowego, cej do różnych organizacji
-.popierać i ułatwiać między jak i do młodzieży niezorga- 
narcdową wymianę ekip nizowanej, aby popierała wy
sportowych, wymianę dzia- slłki ŚFMD na rzecz współ-

ŚFMD obchodzi w tym ro­
ku swe dziesięciolecie. Rada 
wyraża nadzieję, że Federa­
cja umocni się jeszcze bar­
dziej, powiększy swe szeregi 
i będzie coraz lepiej służyć 
szlachetnym celom, dla któ- 

Rada oświadcza, że ŚFMD rych została utworzona przed 
i jej organizacje członków- 10 laty: 
skie, pragną oprzeć swoją 
współpracę z innymi orga­
nizacjami młodzieżowymi na 
wspólnych interesach każdej 
organizacji, na poszanowa. 
niu działalności i orientacji 
każdej z nich, na udziela­
niu wzajemnej pomocy we 
wspólnych imprezach i na

łączy w dziedzinie sportu i 
rozrywek na wolnym powie­
trzu,

— zapewnić poparcie 
SFMD dla Igrzysk Olimpij 
skich w Melbourne, włącza-

pracy i wspólnych akcji, 
mających na celu rozwiąza­
nie wszystkich problemów 
nurtujących młodzież.

Licząc się z warunkami i- 
stniejącymi w poszczeigól-

jąc w to zorganizowanie w nych krajach, Rada zaleca m. 
różnych krajach imprez spor in- powoływanie do czynne- 
towych na cześć Igrzysk O- go działania komórek jedno- 
limpijskich. ściowych, jak np. komitety

Rada postanawia utworzyć popierania Federacji lub nie 
przy sekretariacie biuro spor których z podejmowanych 
towe i rozrywek na wolnym' P^ez nią akcji, komitetów 
powietrzu, oraz wydawać biu dla obrony wysuwanych kon 
letyn ŚFMD, poświęcony kretnych żądań itp. 
tym zagadnieniom. Rada postanawia, Iż naj­

bliższy kongres ŚFMD po- 
V winien przedyskutować spra

Rada daje wyraz głębokie wę wprowadzenia do statutu 
mu pragnieniu całej Fede- zmian umożliwiających czę-

Sytuacja w Maroku
n a d a l  n a p i ę t o

PARYŻ PAP, Francuski 
,.komitet koordynacyjny“ do 
sptaw Afryki Północnej po 
wziął decyzję położenia kre­
su napiętej sytuacji w Afry 
ce Północnej w ciągu kilku 
tygodni w drodze przeprowa 
dzenia pewnych nieznacz­
nych reform pod egidą obec 
rego sułtana Maroka — Ben 
Arafy.

Jak donosi Agencja Reute 
ra, zarówno w kołach koloni 
zatorów, jak wśród Marokań 
czyków, nowa decyzja rządu 
francuskiego została przyję­
l i  z niechęcią. Agencja pod- 
®eśla, że szczególne nieza- 
«©wolenie wśród ludności 
marokańskiej wywołuje oso­
ba sułtana, który zgodnie z 
nowym planem ma pozostać 
na swoim stanowisku.

Zarówno agencje zachód 
nie, jak prasa francuska z 
dużym zaniepokojeniem oc2e 
kują daty 20 bm. — roczni-

Io w y  prezydent
•Syrii

PARYŻ PAP. Jak dono­
szą z Damaszku, parlament 
syryjski dokonał wyboru no­
wego prezydenta Syrii. W 
drugim głosowaniu Choukri 
Kouatli uzyskał większość 
91 głosów.

Prowokacyjne 
żądanie

I b nLi Syn
LONDYN PAP. Jak poda­

je agencja Reutera, w ko­
łach oficjalnych ONZ po­
twierdza się, że władze po­
łudniowo - koreańskie zwró 
ciły się do sekretarza gene­
ralnego ONZ Hammarskjoel 
da z prośbą, aby użył swe­
go wpływu i przyczynił się 
do „rozwiązania“ komisji 
nadzorczej państw neutral­
nych w Koral.

cy detronizacji byłego, sułta­
na Ben Yussefa cieszącego 
się sympatią nacjonalistów 
marokańskich. Dzienniki 
fiancuskie •obawiają się, że 
w dniu tym może do'jść w 
Maroku do nowych starć, co 
jest szczególnie prawdopo­
dobne wobec rosnącego 
wśród ludności rozgorycze­
nia. W chwili obecnej prasa 
oczekuje odpowiedzi, jakiej 
sułtan Ben Arafa udzieli 
Grandvalowi na propozycję 
rządu francuskiego. Sułtan 
powinien był udzielić odpo­
wiedzi do 18 bm. tj. do dnia 
wyjazdu Grandvala do Paty 
ża.

„Humanité“ podkreśla na 
piętą sytuację trwającą w 
Maroku. W Casablance zosta 
ły rozrzucone ulotki nawołu­
jące do strajku w dniu 19 
bm. Dnia 15 bm. wybuchła 
bomba w jednej z dzielnic 
miasta. Szereg bomb wybu­
chło w Meknes 1 okolicy.

> *  *  ♦

PARYŻ PAP. Sultan Ben 
Arafa ma poważne trudno­
ści z utworzeniem rządu. 
Szereg paszów wezwanych 
do pałacu sułtana odmówiło 
udziału w rządzie, a niektó­
rzy spośród nich poradzili 
sułtanowi, aby zrzekł się 
tronu.

Wielu polityków marokań 
skich odmawia po prostu 
przybycia do pałacu na we­
zwanie sułtana. Przeszło 300 
sekretarzy dworu sułtana 
podpisało petycję z żąda­
niem detronizacji Ben A- 
rafy.

Równocześnie sytuacja w 
Maroku komplikuje się co­
raz bardziej. W większych 
miastach marokańskich roz­
rzucane są ulotki wzywające 
ludność do strajku powszech 
nego w dniu 20 sierpnia, tj. 
w drugą rocznicę detroniza 
cji b. sułtana Ben Yussefa. 
18 bm. w Casablance odby­
ły się liczne demonstracje w 
różnych dzielnicach miasta. 
Ludność domagała się po­
wrotu na tron Ben Yussefa. 
W starciach z oddziałami 
wojskowymi dwie osoby zo 
stały zabite, a kilka ran­
nych. Rząd francuski wysy­
ła. do Maroka posiłki wojsko 
we. Z Algeru przerzucono 
do Maroka oddziały piecho­
ty zmotoryzowanej.

— obronie praw i intere­
sów młodzieży,

— zjednoczeniu, współpra­
cy i przyjaźni młodzieży 
świata,

— obronie pokoju.

UCHWAŁA RADY ŚFMD 
W SPRAWIE ZWOŁANIA 

VI ŚWIATOWEGO 
FESTIWALU MŁODZIEŻY

Rada ŚFMD wita z zado­
woleniem zaproszenie anty­
faszystowskiego komitetu 
młodzieży radzieckiej i po­
stanawia zwołać VI Świato­
wy Festiwal Młodzieży i Siu 
dentów o Pokój i Przyjaźń 
latem 1957 roku w Moskwie.

Czyniąc zadość wspólnemu 
całej młodzieży dążeniu do 
przyjaźni i pokoju oraz w 
celu ustanowienia jak naj­
ściślejszej współpracy ze 
wszystkimi organizacjami 
młodzieżowymi, rada poleca 
sekretariatowi zwrócić się do 
wszystkich organizacji mło­
dzieżowych krajowych i mię 
dzynarodowych, a zwłaszcza 
do Międzynarodowego Zwiąż 
ku Studentów z apelem o 
wspólne zorganizowanie VI 
Festiwalu.

Rada ŚFMD zwraca się do 
wszystkich organizacji, aby 
uczyniły, co leży w ich mocy 
w celu rozpowszechnienia 
wiadomości o zwołaniu VI 
Festiwalu i propagowania 
jego idei, w celu wezwania 
całej młodzieży do podejmo­
wania tysięcy nowych akcji, 
jak np. organizowania festi­
wali lokalnych i krajowych, 
konkursów kulturalnych 
zawodów sportowych, uro­
czystości i wieczorów przy­
jaźni międzynarodowej, tak, 
aby Festiwal moskiewski stal 
się wynikiem wspólnego dzia 
lania i braterskiej współpra­
cy tych wszystkich, którzy 
pragną zapewnić młodemu 
pokoleniu lepsze życie, prag 
ną utrwalenia na zawsze 
przyjaźni i pokoju między 
narodami.

Kochamy swą ojczyznę

mimo że jesteśm y od niej daleko

Dzieci Polonii zagrańx z ie j
w  gościnie

u prezesa RatEy Ministrów

N a zd jęc iu : m in iste r ośw ia ty  W itold 
uczestn ików  p rzy jęc ia

Ja ro s iń sk i w śród

WARSZAWA PAP. Niecodzienni goście bawili w 
dniu 18 bm. w pięknym ogrodzie Urzędu Rady Mi­
nistrów przy Krakowskim Przedmieściu. Na przy­
jęcie, Wydano tu przez prezesa Rady Ministrów JÓ­
ZEFA CYRANKIEWICZA, przybyły dzieci polskie 
z Francji, Belgii, Austrii, Holandii i Danii. Spędzi­
ły one sześć tygodni na koloniach w najpiękniejszych 
miejscowościach wczasowych Polski, poznały lepiej 
swój kraj ojczysty, zawarły nowe znajomości i przy­
jaźnie ze swymi rówieśnikami z ojczyzny. Na za­
kończenie swego pobytu zaproszone zostały do War­
szawy.
Witamy was serdecznie, 

drogie, kochane dzieci — po 
wiedział do młodzieży mi­
nister oświaty — W. Jaro­
siński. Witamy was w imię 
niu rządu Polski Ludowej, 
premiera Cyrankiewicza, w 
imieniu naszej ojczyzny.

Cieszymy się z tego spot­
kania. Cieszymy się również 
z tego, że w czasie pobytu 
na ziemi polskiej mogiyście 
poznać swój kraj, że mogły 
ście zobaczyć miasta i wsie, 
nowe domy i fabryki, pom­
niki kultury narodowej.

Po powrocie do domów b- 
powiedzcie swym rodzicom, 
kolegom,’ sąsiadom o tym 
wszystkim, coście widziały, 
opowiedzcie jak w waszym 
ojczystym kraju żyją i pra­
cują ludzie, jak uczą się i 
bawią dzieci.

Powiedzcie im, że dziś w 
Polsce pracy jest dużo, że 
praca jest i dla tych, którzy 
mieszkają w kraju, i dla 
tych, którzy przebywają je­
szcze na obczyźnie. Powiedz­
cie, że Polska czeka na każ­
dego, kto tylko chce wrócić 
i pracować. Powiedzcie im, 
że ojczyzna tak jak kocha- 
jąca matka — przyjmie kaź 
dego, bo chce wszystkie swo 

I je dzieci mieć przy sobie.

W Y J A Z D
polskich naukowców 
do Sztokholmu

WARSZAWA PAP. — Na 
zaproszenie międzynarodowe 
go stowarzyszenia nauk po­
litycznych udała się w dniu 
18 bm. do Sztokholmu gru­
pa uczonych polskich, dele­
gowanych przez Polską Aka 
demię Nauk. W skład grupy 
wchodzą: prof. Adam Schaff, 
prof. Stanisław Ehrlich, 
prof. Sylwester Zawadzki 
oraz prof. Manfred Lachs.

Turyści czechosłowaccy
W

Podpisanie porozumienia 
bułgarsko-greckiego

SOFIA PAP. Bułgarska 
Agencja Telegraficzna dono 
si, że 18 bm. podpisane zo­
stało porozumienie bułgar­
sko - greckie w sprawie za 
pobieżenia incydentom gra­
nicznym oraz w sprawie słu

WARSZAWA PAP. W peł 
ni realizowane są już umo­
wy, zawarte przez Polskie 
Biuro Podróży „Orbis“ z ra 
dzieckim biurem podróży 
,>Inturist“ oraz biurem cze­
chosłowackim „Cedok“ w 
sprawie organizacji wycie­
czek turystycznych po Pol­
sce. Obok zwiedzających 
nasz kraj dwóch grup tury­
stów radzieckich, od 18 bm. 
przebywają w Polsce dwie 
pierwsze grupy turystów cze 
chosłowackich.

Jedna z tych grup, licząca 
38 osób, zatrzymała się w 
Sopocie. W skład jej wcho 
dzą lekarze, inżynierowie o- 
raz pracownicy różnych in­
stytucji z Pragi, Bratysła­
wy i innych miast czechosło 
wackich.

Druga 38-osobowa grupa 
turystów czechosłowackich 
przybyła do Międzyzdrojów

i zatrzymała się w pięknym 
domu wypoczynkowym „Or­
bisu" — Srebrna Fala“. Tu 
ryści pozostaną w Między­
zdrojach do końca sierpnia 
br., a w międzyczasie odwie 
dzą atrakcyjne miejscowo­
ści nadmorskie.

pów granicznych.

! Zakończenie | 
(„Błyskawicznego konkursu)

festiwalowego"

Nastrój na przyjęciu jest 
coraz bardziej serdeczny. 
Dzieci otaczają przedstawi­
cieli rządu. Wszystkie chcą 
powiedzieć o tym co czują 
i o czym myślą. Kochamy 
swoją ojczyznę, mimo że je­
steśmy od niej daleko — pa 
dają zapewnienia. — Kocha 
my i wiemy o niej dużo. 
Uczymy się ojczystego języ­
ka, śpiewamy polskie pio­
senki, tańczymy polskie lu­
dowe tańce.

W imieniu wszystkich dzie 
ci polskich z Francji, Belgii, 
Holandii, Danii i Austrii mó 
wi 11-letnia Irena Srednia- 
wa z Francji: — Dziękuje­
my serdecznie za to, że mo 
głyśmy tak przyjemnie i we 
soło spędzić wakacje w na­
szej ojczyźnie, poznać ją i 
Jeszcze bardziej pokochać.

Długo ogród Urzędu Rady 
Ministrów rozbrzmiewał 
śmiechem i gwarem roz­
mów. Spacerowano po cie­
nistych alejach, miłe chwile 
spędzono przy wspólnym pod 
wieczorku, oklaskiwano wy 
stępy dziecięcego zespołu z 
Płocka. Na pożegnanie dzie 
ci otrzymały upominki w 
postaci książek i słodyczy,

N a ogłoszony przez re d a k ­
c ję  „G łosu W ybrzeża“  „B łys 
kaw iczny k o n k u rs festiw alo­
w y “ nadeszło ok. 5 tys. od­
pow iedzi. W w yn iku  losow a­
n ia , k tó re  odbyło się w dniu  
19 bm ., p ierw szą nagrodę — 
2-tygodniow y bezp ła tny  po ­
b y t n a  w czasach zdobył IG ­
NACY BAG IŃSKI z K w idzy­
n a  (ul. M arcza 2la). Dalsze 
n ag rody  o trzy m u ją : AN­
DRZEJ ŁUKASIEW ICZ, Oli­
w a, ul. W ąsowicza 7/6 — p o rt 
fe l skó rzany ; EDW IN SZA- 
CZOROW SKI, G dańsk, ul. 

K urkow a 11/3 — a lbum ; JE ­
RZY TH IEL, Nowy P o rt, ul. 
W yzw olenia 16/7 — m iesięcz­
n y  k a rn e t do k in a ; ALEK­
SANDER W ITKOW SKI, Gd.- 
W rzeszcz, ul. N iem cew icza 8
— m iesięczny k a rn e t do k i­
na.

N agrody książkow e w yloso­
w ali: MARIA GŁUCHOWSKA
— W rzeszcz, ul. K. M arksa 
8«, ŁUCJA ZABOROW SKA — 
G dynia-O rłow o, ul. p io trk ó w  
ska  40, IW ONKA PIASECKA
— O runia, ul. R am ulta  4/:r, 
TADEUSZ ROZNERSKI — 
S tarogard , ul. Sw ierczew skie 
go 34, BRONISŁAW  PAW LI- 
SZYN — G dynia, ul. ZTiU 
M ar. W oj., ZOFIA KARCZ — 
P uck , ul. Z am kow a 1, ORGE 
NIA BANASZAK — Tczew, 
u l. Sobieskiego 1, TERESA 
JARM ULEW SKA — G dynia- 
Cisowa, ui. C hylońska 233, 
MARIA SERBIENIAK — Mai 
bo rk , ul. E ngelsa 1, STAN I­
SŁAW A REDDING — O runia, 
ul. P rzy b rzeżn a  18, JÓ ZEF 
HINC — P rzy jaźń , poczta 
P rzy jaźń , pow. K artuzy , 
ALEKSANDER CHROBOT — 
W rzeszcz, u l. K . M arksa 23, 
W OJCIECH M ACISZEK — 
E lbląg, ul. Częstochow ska 45, 
MARIA KRECZETOW ICZ -  
Sopot, u!. S ta lin a  718, MAR­
TA KARŁOW SKA — Sopot, 
u l. S ta lin a  787, JADW IGA 
MALINOW SKA — W ejhero ­
wo, ul. D zierżyńskiego 16, 
FRANCISZEK PIETRUCHA
— W rzeszcz, ul. W iązow a 16, 
FRANCISZEK Z IELIŃ SK I —

G dynia, u l. W arszaw ska 39, 
HELENA JA G O D ZIŃ SK A  — 
Częstochow a, u l. D ąbrow skie 
go 18, RYSZARD CABANSKI
— O runia, u l. M ałom iejska 
39, PAW EŁ KANTOR — Sie­
dlce, u l. K a r tu sk a  70/16, NAR 
CYZA ZIA R N IK  — Szczerkę- 
cin, pocz. T urze , pow . Tczew, 
KRYSTYNA BARCEW ICZ — 
M albork , u l. Ż ym irskiego 
27/6, KRYSTYNA SKOWYRO
— Oliwa, ul. W ąsow icza 1/11, 
BOLESŁAW  BĄDŹ — Chylo­
n ia , ul. D achnow skiego 16, 
EUGENIUSZ STĄCZEK — 
W rzeszcz, u l. F re d ry  21, A N ­
DRZEJ KRAW CZYK — G dy­
nia, ul. Ś ląska  33, JERZY 
GÓRNY — G dynia, ul. Czer­
w onych K osynierów  74/11, 
JA DW IG A SZULC — O runia, 
ul. S andom ierska  27, ZOFIA 
W OJTAS — W rzeszcz, ul. Za 
w iszy C zarnego 16, BR O N I­
SŁAW BLOCIIAUS — Tczew, 
u l. Sobieskiego 24, GRAŻY­
NA PIA SECK A  — O runia, 
ul. R am uita  4/3, GERARDA 
MAZUR — Tczew , ul. P rzo ­
dow ników  P ra cy  3, JÓ ZEF 
ELENDT — W ejherow o, ul. 
P ark o w a 4, JA N  SMYKÓW- 
SK I — G dańsk, u l. Ł ąkow a 
5/7, MARIANNA JA NKOW ­
SKA — Sopot, ul. M ałopol­
ska  23d, WILHELMINA 
BF,AUVAŁE — Z abrze , u l. 3 
M aja 9, HENRYK ŁEPPEK
— G dynia, ul. C hylońska 233, 
IRENA CHAKAS — G dynia, 
ul. K om uny P ary sk ie j 17/2, 
ZDZISŁAW  PANASIEW ICZ
— G dynia, ul. B atalionów  
C hłopskich  16/2, PELAGIA 
GRAJEW SKA — G dynia, u). 
R e ja  17/6, JA N U SZ JODEŁŁO
— W rzeszcz, u l. W allenroda 
5/11, MIECZYSŁAW  GOERKE
— W rzeszcz, ul. G linki 6/10, 
WALDEMAR ZORAWOWICZ
— O runia, u l. Ż u ław ska 12/7, 
JA N  SŁOM INSKI — Tczew/, 
ul. C zyżykow ska 37.

N agrody  do odeb ran ia  w 
red ak c ji. Zdobyw com  nagród 
zam ieszkałych  poza tró jm ia ­
stem , zostaną one w ysłane 
pocztą.
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Monopoliści
zacMnio-niem eccy

marzą o odzyskan o
kolonii w Afryce
BERLIN PAP. Agencja 

ADN podaje, że przewodni­
czący bońskiego Bundesta­
gu Gerstenmaier, przema­
wiając 17 bm. w Bonn do­
magał się wzmożenia ekspor 
tu kapitału niemieckiego do 
Afryki, a w szczególności do 
Konga, gdzie jak wiadomo 
znajdują się wielkie złoża li­
rami, kobaltu i miedzi.

Gerstenmaier powrócił 
przed kilkoma dniami z 6- 
tygodniowej podróży ispek- 
cyjnej po Afryce środkowej. 
W czasie podróży tej Ger- 
stenmaier miał zbadać możli 
wości współudziału przemy­
słowców zachodnio - niemiec 
kich w eksploatacji bogactw 
naturalnych Afryki.

W połowie ubiegłego roku 
b. bankier faszystowski 
Schacht na zebraniu przemy 
słowców zachodnio-niemiec 
kich w Dusseldorfie poda! 
szczegóły projektu tego pla 
nu, który zmierza do odzy­
skania niemieckich posiadło 
ści kolonialnych sprzed ro­
ku 1914. W tym celu utwo. 
rzono również „fundusz po­
pierania interesów niemiec. 
kich w Afryce“.

Portugalia likwiduje
w s s . ^ s t S * i e

k o n s u la t y
w Indiach

DELHI PAP. Rząd portu­
galski postanowił zamknąć 
wszystkie swe konsulaty na 
terytorium republiki Indii. 
Wiadomość tę zakomuniko­
wał na konferencji praso­
wej generalny gubernator 
portugalskich posiadłości w 
Indiach gen. Paul Bemardo 
Guedes, rezydujący w Bel- 
gaum.
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I Z podstawowych [ 
problemów

I IV PLEN U M  I 
I KC PZPR !

O umocnienie istniejących
o nowe spółdzielnie produkcyjne,

T i i m m m m t m i m i m m iii i i ti im im ii iim miH ił

Ï V
Plenum zajmowało się szczegóło­
wo problemami naszej pracy nad 
dalszym rozwojem spółdzielczości 
produkcyjnej. Stanowisko naszej 

partii w tej sprawie jest znane i nie­
zmienne. Partia nasza odrzuciła stanow­
czo koncepcję odchylenia prawicowego, 
która sprowadzała się do zaprzeczania, że 
spółdzielczość produkcyjna stanowi drogę 
rozwoju wsi polskiej. Nie ma innego spo­
sobu zapewnienia szybkiego wzrostu pro­
dukcji rolniczej i wydajności pracy na 
roli, jak zastosowanie w rolnictwie nowo­
czesnego sprzętu mechanicznego oraz no­
woczesnej agrotechmki i zootechniki. To 
zaś — w pełni, kompleksowo i na naj­
szerszą skalę — możliwe jest tylko przy 
wielkiej gospodarce. W warunkach kapi­
talizmu proces ten dokonuje się kosztem 
chłopa. W naszych warunkach proces ten 
dokonuje się w interesie i na pożytek 
chłopów pracujących, w oparciu o ich 
dobrowolne zespolenie, przy wykorzysta­
niu szerokiej pomocy Państwa Ludowego. 
Chłop, dzięki pomocy państwowej, otrzy­
muje do swej dyspozycji najnowszą, naj­
bardziej wydajną technikę. Otrzymuje 
możność zastosowania w swej pracy 
wszystkich osiągnięć wiedzy rolniczej. 
Czyni to pracę chłopa lżejszą a zarazem 
wielekroć bardziej wydajną — już dzisiaj, 
w początkowym okresie rozwoju ruchu 
spółdzielczego w Polsce, wydajność na 
jednego pracującego w spółdzielni jest 
wyższa aniżeli w gospodarstwach indywi­
dualnych. Wszystko to stwarza warunki, 
w których uczciwa praca chlopa-spół- 
dzielcy może zapewnić mu rzeczywisty i 
stale rosnący dobrobyt. To jest właśnie 
droga spółdzielczości produkcyjnej, jedy­

na droga szybkiego postępu materialnego 
i kulturalnego wsi polskiej.

Partia nasza odrzuca równie stanowczo 
wszelkiego rodzaju prostackie i szkodliwe 
wyobrażenia, jakoby można było wpro­
wadzać spółdzielczość produkcyjną z po­
minięciem zasady dobrowolności, metoda­
mi nacisku administracyjnego. Tego ro­
dzaju koncepcje są sprzeczne z samą isto­
tą socjalizmu, który przecież opiera się 
na świadomości mas i z rosnącej coraz 
bardziej dojrzałej świadomości mas, z ich 
przekonania o słuszności wybranej drogi 
czerpie swą niespożytą siłę. Tego rodzaju 
koncepcje są szkodliwe, gdyż prowadzą 
w praktyce — jak świadczy o tym przy­
kład surowo swego czasu napiętnowanych 
przez partię wypaczeń gryfipkich i lu­
belskich — do łamania praworządności, 
do podważania zaufania mas chłopskich 
do klasy robotniczej i prawa ludowego, 
do naruszania więzi między częścią mas 
chłopskich a naszą partią, naruszania so­
juszu , robotniczo-chłopskiego.

Dlatego zasadnicza droga, którą wska­
zuje nasza partia, to droga niestrudzonej 
pracy politycznej — organizatorskiej, wy­
chowawczej i propagandowej — wśród 
chłopów pracujących, pracy zmierzającej 
do przekonania chłopów pracujących o 
słuszności idei spółdzielczej i do pomoże- 
nia im w zespoleniu ich gospodarstw w 
silne, żywotne i zdrowe spółdzielnie pro­
dukcyjne.

Jakie są dotychczasowe wyniki naszej 
pracy w tej dziedzinie?

Mamy w chwili obecnej blisko 10 tys. 
spółdzielni produkcyjnych w kraju. Zrze­
szają one dziś prawie 200 tys. rodzin 
chłopskich gospodarujących na około 1.800 
tys. ha gruntów.

W co czwartej wsi polskiej istnieje 
spółdzielnia produkcyjna. Ale, jak już 
stwierdziliśmy, tylko 6 proc. ogólnej licz-

by gospodarstw chłopskich należy do 
spółdzielni. We wsiach, gdzie istnieją spół 
dzielnie tylko co trzeci gospodarz jest 
spółdzielcą.

W samym rejonie poznańsko-bydgoskim 
spółdzielnie produkcyjne grupują dziś ok. 
40 tys. rodzin. Równocześnie zaś we 
wsiach, gdzie mamy spółdzielnie jest ok. 
50 tys. rodzin indywidualnych gospo­
darstw chłopów pracujących. W woj. wroc 
ławskim — mamy 40 tys. rodzin spół­
dzielców — i w tych samych wsiach •— 
około 35 tys. rodzin poza spółdzielniami 
Jeśli policzyć w ten sposób tylko wsie, w 
których już istnieją spółdzielnie produk­
cyjne, to w samym tylko rejonie zachod­
nim i środkowo-zachodnim będziemy mieli 
blisko 150 tys. rodzin biedniackich i śred- 
niackich do zdobycia dla spółdzielczości 
produkcyjnej. Jak wielkie jest to zadanie, 
ile pracy wymaga od nas — i to w, tych 
województwach, w których rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej jest dotąd naj­
bardziej pomyślny. 'Ale zarazem jak wiel­
kie znaczenie miałoby wykonanie tego za 
dania! Gdyby tylko w tych wojewódz­
twach — województwach o wysokim po­
ziomie spółdzielczości produkcyjnej wszys 
cy bezpośredni sąsiedzi wstąpili do spół­
dzielni — mielibyśmy na tym terenie 
blisko 300 tys. rodzin zrzeszonych i gos­
podarujących na 4 min ha ziemi ornej. 
Byłaby to. rzecz jasna, wielka potęga na 
służbie socjalistycznego budownictwa.

Ale, aby tak się stało —• trzeba, aby 
wszystkie te spółdzielnie były rzeczywiście 
dobre, aby ich stan gospodarczy, poziom 
życia ich członków zachęcał sąsiadujących 
z nimi chłopów indywidualnych do wstą­
pienia w szeregi spółdzielcze.

Tysiące naszych spółdzielni produkcyj­
nych mają wysokie, znacznie wyższe 
aniżeli ich indywidualni sąsiedzi, plony 
z hektara, członkowie tysięcy naszych 
spółdzielni żyją znacznie lepiej aniżeli

żyli kiedykolwiek przedtem, aniżeli żyją 
ich sąsiedzi, którzy zostali przy gospodar­
ce indywidualnej, wiele spółdzielni po­
siada również hodowlę zespołową na wy­
sokim poziomie.

Już dziś np w spółdzielniach produk­
cyjnych gospodarujących co najmniej od 
4 lat (około 2 tys. spółdzielni) pogłowie 
trzody chlewnej (w gospodarce zespołowej 
i na dziatkach przyzagrodowych) wynosi 
średnio 53,7 szt. na 100 ha, gdy w całej 
gospodarce chłopskiej — tylko 48,2 sztuki 
na 100 ha. Poważnym osiągnięciem Ze­
społowej gospodarki jest znaczny wzrost 
areału roślin przemysłowych i wysoki 
udział spółdzielni w produkcji nasiennej.

Równocześnie jednak w rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej występuje szereg 
istotnych braków. Sporo spółdzielni go­
spodaruje w sposób niewłaściwy. Niejedna 
spółdzielnia po dziś dzień wykazuje niskie 
plony z hektara. W niejednej spółdzielni 
hodowla zespołowa znajduje się dopiero 
w stanie zaczątkowym. A wszystko to nie 
może nie odbijać się na dochodach spół­
dzielców, na wartości dniówki obrachun­
kowej. Czy takie spółdzielnie mogą przy­
ciągać do siebie nowych cz! enków?

Chłop pracujący tylko wtedy pójdzie 
w coraz rosnącej liczbie do spółdzielni, 
jeśli te spółdzielnie, która on widzi koło 
siebie, będą spółdzielniami dobrymi, rząd 
-nymi i gospodarnymi, zapewniającymi do­
brobyt swym członkom. ,

Słabość gospodarcza i organizacyjna nie­
których — niestety dość licznych — spół­
dzielni produkcyjnych jest istotną prze­
szkodą w przyciąganiu chłopów do zespo­
łowej gospodarki. Chłopi niezrzeszeni nie 
mogą przekonać się do takiej spółdzielń., 
w której nie przestrzega się samorządu 
spółdzielczego, gdzie szerzy się niedbal­
stwo i marnotrawstwo, panoszy się kumo 
terstwo, nie ma dyscypliny pracy, źle wy­
konywane są roboty traktorowe, gdzt*



CZARODZIEJSKA GÓRA
Nie ta k  daw no Jeszcze — n a  nroczystości 

w W eim arze, pośw ięconej pam ięci F ry d e ­
ry k a  Sch illera , Tom asz M ann w ygłosił p ło­
m ienne przem ów ien ie, k tó re  było  n ie  ty  ko 
hołdem  złożonym  w ielk iem u poecie, aie 
Jednocześnie w yznaniem  najw iększego  współ 
czesnego p isarza n iem ieck iego  o w spółodpo­
w iedzialności a r ty s ty  za oblicze dzisiejszej 
rzeczyw istości.

D nia 12 sie rp n ia  o godz. 21 p rzesta ło  bić 
serce w ielk iego p isa rza  i p a tr io ty . W dale­
k im  Z urychu , w Szw ajcarii, k tó ra  s ta ła  się 
jego d ru g ą  o jczyzną od czasu em ig racji z 
N iem iec h itle ro w sk ich  — złożono n a  cm en­
ta rz u  K illschberg  ciało tego m is trza  pióra 
1 serca.

Je d n y m  z najs ław n ie jszy ch  dzieł Tomasza 
M anna pozostającym  zresz tą  w ścisłym  
zw iązku z ca łokszta łtem  jego tw órczości — 
je s t pow ieść „C ZA R O D ZIEJSK A  GÓKA“ . M 
ty m  n ieśm ierte ln y m  dziele, opublikow anym  
w r. 1924, dał Tom asz M ann rea listyczny  
obraz rozk ładu  spo łeczeństw a b iirżuar.y jne- 
go i Ideologicznego k ry zy su  b u rzu azy jn e j

In te ligencji, k tó re j p rzedstaw ic ie li um ieścił 
n a  szczycie sw ej „zaczarow anej góry  w 
luksusow ym  san a to riu m  dla najbogatszych  
— Jak pod kloszem , odgradzającym  ich  od 
w ydarzeń  po litycznych . W łaśnie ta  izo lacja  
stw arza  w aru n k i d la  ty m  jaskraw szego  w y ­
dobycia w szystk ich  schorzeń bu rżuazy jnego  

społeczeństw a. Poprzez doznan ia i obserw a­
cje swego b o h a te ra  H ansa C astorpa  p i­
sarz dociera  do n a jta jn ie jsz y c h  w arstw  in ­
te le k tu  i p sych ik i sw oich  postaci. Nie udało 
się jed n ak  pensjonariuszom  z „B erghofii“ 
odgrodzić od św ia ta , od w ydarzeń  n a  aren ie  
m iędzynarodow ej. K ryszta łow y  klosz izolu­
ją c y  ich od życia  — p ry sł dn ia  pew nego 
jak  bań k a  m yd lan a , a  len iw y, u n u rzan y  w 
w ygodnym  dla siebie św iatopoglądzie b u r-  
geois — ze zdum ieniem  i przerażen iem  
rozw arł pow ieki...

A oto frag m en t z „C zarodz ie jsk ie j góry* , 
zaczerp n ię ty  j, w y d an ia  „C zytelnika*1 1959 r. 
O sta tn ia  faza  przeżyć b o h a te ra  pow ieści, 
H ansa C astorpa, b ru ta ln ie  w ciągn iętego  w 
w ir w yd arzeń  złow rogiego s ie rp n ia  1914 
roku...

TOMASZ MANN (1875-1955)
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TEATRO POPULAR BRASILEIRO
(Wrażenia z V Festiwalu)

O D razu  poznać, że 
Sarnia to  p rim a­
b a le rin a . Ta m ło­
dziu tka , sm ukła, 
c iem noskóra dziew 
czyna uosabia ca­

łe p iękno  gorącej b razy lij­
sk ie j ziem i. Żyw iołow y tern 
p e ra m e n t w idoczny w każ­
dym  d rgn ięc iu  roztańczo ­
nych  rąk , w n a jd ro b n ie j-  
szym  ru ch u  brązow yćh dło­
ni W tw arzy  Samii u d e rz a ­
ją  ogrom ne czarne  oczy 
p rzysłon ię te  d ługim i p ro s ty ­
m i rzęsam i — oczy, k tó re  
g ra ją  i Śpiew ają razem  z 
p rim a b a le rin ą . Sarnia tańczy  
boso — ta k  tańczy  się p raw  
dziw a b razy lijsk ą  sam bę — 
w ysoko nad głow ą kołysząc 
ok rąg ły , p leciony kosz z 
kw iatam i.

T ancerze noszą s iynne b ra  
zy lijsk ie  som b rera . U brani 
są w kolorow e kw ieciste  ko 
szule. Z upełn ie  zapam ię tu ją  
się w u ry w an y m , synkopo- 
w ym  ry tm ie  w yb ijanym  
przez m alow ane tam -tam y . 
K iedy przychodzi kotej na

n ia tu r  przem ów iły  do m nie 
w u k ład ach , pozach, k o stiu ­
m ach  b razy lijsk ich  ta n c e ­
rzy .

Gdy po w ystęp ie  rozm a­
w iam  n a  te n  te m a t z tw órcą 
i d y rek to rem  te a tru , M urzy 
nem  Solano T rindade, usm ic 
cha się po tw ierdzająco : — 
Tak, sk o ja rzen ie  nie pozba­
w ione rac ji. B razy lijsk i fo l­
k lo r w yw odzi się z p ra s ta ­
ry ch  w ielk ich  k u ltu r  ludo­
w ych, Z in d iań sk ie j sztuki 
szczepów G uaran i, p rzec ią ­
głych „ sp iry tu a ls“ i „kali- 
psos“ p rzyw iezionych  tu  
przez po rw an y ch  z A fryk i 
M urzynów . Z h iszpańsk ich  
ry tm ów , renesansow ych  w i­
dow isk karn aw ało w y ch  n a ­
p rędce  im prow izow anych 
przez ak to ró w , podobnie jak  
w e w łoskie j „com m edia 
d e lP arte“ . W szystkie cechy 
ty ch  k u ltu r , ich p iękne fo r­
m y i treśc i, odnaleźć dziś 
m ożna w  ludow ej b ra z y lij­
sk ie j sztuce. B razy lijsk i lud  
ro zw ija  się z w y ją tkow o  
w iern ą  sub te lnością  w spo-

PODCZAS dni dusz­
nego oczekiwania, 
które trzymały w 
napięciu i torturo­
wały nerwy Euro­
py, Hans Castorp 

nie widywał Settembrinie- 
go. Rozwydrzone dzienniki 
wtargnęły bezpośrednio z ni 
zin na jego balkon, wstrząs 
nęły całym zakładem, napeł­
niły salę jadalną zapierają­
cą oddech wonią siarki i do 
stały się nawet do pokojów 
ciężko chorych i oczekują­
cych śmierci. Byiy to chwi­
le, w których legendarny 
śpioch*) budzi się powoli nie 
wiedząc, co się stało, i prze 
cierając oczy podnosi się z 
trawy... Doprowadźmy to po 
równanie do końca, aby w 
ten sposób przedstawić iak 
należy rozwój uczuć nasze­
go bohatera. Podciągnął pod 
siebie nogi, wstał, rozejrzał 
się dokoła. Zrozumiał, że 
czar prysł, że jest wyzwo­
lony, uwolniony. Przyznać 
musiał ze wstydem, że sta­
ło się to bez udziału jego 
woli, dzięki działającym z 
zewnątrz żywiołowym mo­
com, dla których uwolnienie 
go było czymś zupełnie u- 
bocznym. Ale choćby na­
wet jego własny, drobny los 
był niczym w porównaniu 
z losem świata — to czyż 
nie przejawiała się w tym 
boska dobroć i sprawiedli­
wość, ku niemu osobiście się 
zwracająca?...

...Mentor zastał go przy pa 
kowaniu kufrów — od chwi 
li obudzenia Hans Castorp zna 
lazł się w wirze dzi­
kich odjazdów, wywoła- 

; nych przez grom, który ude 
■ rzył W nizinę. „Ojczyzna“ 
i przypominała mrowisko w 
! panice. Ludzie przebywają- 
! cy tu, w górze, śpieszyli na 
¡ łeb, na szyję o pięć tysię- 
> cy stóp w dół, w krainę do 
> pustu Bożego, wisząc na 
> stopniach wagonów, bez pa 
> kunków, jeśli zachodziła te 
> go potrzeba, których stosy 
> zalegały peron. Zdawało się, 
i że swąd spalenizny przedo- 
ł staje się z nizin i obejmuje 
< rojący się od tłumu dworzec. 
b Hans rzucił się za innymi. 
? W tłoku uścisnął go Lodo- 
5 vico, zamknął go dosłownie 
o w swe ramiona i ucałował 
o w oba policzki jak południo 
x wiec (czy też jak Rosjanin?), 
g co mimo gorączkowego pod 
g niecenia niemało zażenowało 
o naszego podróżnika. A w 
o ostatniej chwili tego dzikie 
o go odjazdu o mało nie stra 
S cii panowanie nad sobą, gdy 
g pan Settembrini nazwał go 
x po imieniu, mianowicie „Gio 
g vanni“ — i potem, zanie-

chawszy zwykłej, używanej 
przez cywilizowany Za­
chód formy, zaczął mówić 
mu „ty!"

— E cosi in giu — rzekł
_ In giu flnalmente! Ad-.
dio, Giovanni mio!*) Nie ta 
kiego wyjazdu pragnąłem 
dla ciebie, ale może właśnie 
dlatego bogowie postanowili 
to tak, a nie inaczej, Spo­
dziewałem się, że cię wyślę 
do pracy, tyrńczasem bę­
dziesz walczył pośród swo­
ich. Mój Boże, tobie to by­
ło przeznaczone, a nie na­
szemu porucznikowi. Jak 
dziwnie życie się plecie... 
Walcz dzielnie w szeregach 
tych, 7. którymi cię łączą 
więzy krwi! Więcej nikt 
dziś zrobić nie może! A mnie 
przebacz, jeśli resztki sił 
swych zużyję na to, by i 
moją ojczyznę pchnąć do 
walki po tej stronie, którą 
wskazuje duch narodu i je 
go święte samolubstwo! Ad- 
dio!

Hans Castorp wsunął gło 
wę między dziesięć innych, 
wypełniających ramę okna. 
Skinął ponad nimi. Pan Set 
tembrini żegnał go ruchem 
prawej ręki, serdecznym pal 
cem lewej zlekka dotykając 
kącika oka.
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T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  „ G Ł O S U  W Y B R Z E Z A“

OD PRZYBYTKU
BOLI GŁOWA

Gdzie jesteśmy? Cóż to 
jest? Dokąd uniósł nas sen? 
Zmierzch, deszcz i brud, łu­
na na ponurym niebie, nieu 
stanny ryk ciężkich grzmo­
tów napełniających wilgot­
ne powietrze, rozdzierane 
przeraźliwym gwizdem,
wściekłym, piekielnym, pę­
dzącym wyciem, które koń­
czy się trzaskiem i błyskiem, 
fontanną ziemi i ognia, ję­
kami i krzykiem, metalicz­
nym dźwiękiem, a jednoczę 
śnie wtórem bębnów, naglą 
cym do coraz większej szyb 
kości... Oto las, z którego 
wylewa się bezbarwna chma 
ra ludzka, biegną, padają i 
zrywają się. Oto pasmo 
wzgórz na tle dalekiej pożo 
gi, której żar wybucha raz 
po raz płomieniami. Dokoła 
nas faliste orne pola, poryte 
i rozmiękłe. Szosa błotni­
stą i niczym las pokryta od 
łamkami gałęzi, zorana głę 
bokirni bruzdami, bezden­
na polna droga odbiega od 
niej lukiem ku wzgórzom, w 
zimnym dżdżu sterczą kiku­
ty drzew, nagie, pozbawione 
gałęzi...

Tu stoi drogowskaz — lecz 
po co go pytać? Mrok uczy 
niłby pismo nieczytelnym, 
gdyby nawet deski z napi­
sem nie przeszył na wskroś 
pocisk. Wschód czy zachód? 
Ta równina, to wojna. A my

*) A luzja do podania o Sied­
m iu B raciach  Śpiących.

*) T ak  w ięc na dół, w reszcie 
na dół! Ż egnaj, m ój Jan ie!

jesteśmy nieśmiałymi cie­
niami przy drodze, zawsty­
dzeni tym, że jako cienie je 
steśmy bezpieczni, ani więc 
nam w głowie samochwal­
stwo i blaga. Przywiódł nas 
tu duch naszej opowieści, a- 
byśmy jednemu z tych sza­
rych, biegnących, padają­
cych, naprzód gnanych żoł 
nierzy, którzy wychylają się 
z lasu, abyśmy spojrzeli w 
twarz jednemu z nich, któ­
ry nam towarzyszy od tylu 
lat, grzesznikowi, którego 
głos słyszeliśmy tak często 
— abyśmy spojrzeli raz jesz 
cze w jego prostoduszną 
twarz, zanim stracimy go z 
oczu...

Rzucono ich w bój, by Toz 
strzygnęli ostatecznie cało­
dzienną bitwę, której ce­
lem było zdobycie straconej 
przed dwoma dniami pozy­
cji na wzgórzach i płoną­
cych za nimi wiosek. Jest to 
pułk ochotniczy, młodzież sa 
ma, przeważnie studenci, od 
niedawna dopiero w polu.

Oto nasz dobry znajomy, 
oto Hans Castorp. Poznali 
śmy go już z daleka po 
bródce, która mu urosła, gdy 
siedział jeszcze przy gor­
szym stole rosyjskim. Pa­
ła, choć przemoczony do nit 
ki, jak wszyscy. Nogi mu 
ciężą z powodu grud ziemi, 
ale biegnie z bagnetem w 
zwisającej pięści. Patrzcie, 
nastąpił na rękę koledze, 
który padł — wdeptuje ją 
podkutymi butami w błotni­
sty, odłamkami gałęzi po­
kryty grunt. A jednak to 
on. I co takiego — śpie­
wa... Nuci tak czasem czło­
wiek osłupiały, w bezmyśl­
nym podnieceniu, nie wie­
dząc, że to robi — i tak on 
zużywa swój rwący się od­
dech, by sobie podśpiewy­
wać:

Niejedno miłe słowo
Jam wyrył w korze jej —
0  wstydźmy się my, któ­

rzy będąc cieniami jesteśmy 
bezpieczni... Przerwijmy na 
szą opowieść... Czy nasz zna­
jomy został trafiony? Sądził 
przez chwilę, że tak. Ogrom 
na gruda ziemi uderzyła go 
w udo, zabolało mocno, ale 
to nic. Zrywa się, zatacza 
się kulejąc, nogi mu ciężą i 
śpiewa nieprzytomnie:

A po-szum jej gałę-ęzi
Jak gdy-by wołał mnie —
1 tak w zgiełku, w desz­

czu, w zmierzchu znika nam 
z oczu.

N
IE wiem, czy pa- w innej dzielnicy kraju) spo 
mlętacie, na ja- wodowała, że na deskach 
kich zasadach scen Wybrzeża zjawiać się 
odbywali swo- poczęła, i ba — królować 
je przedstawić coraz bezczelniej szmira, tan 
nia cyrkowcy w dęta i namiastka wszystkie- 

opowiadaniu Marka Twaina. go, co można by określić wici 
Oto zgromadzonej widowni kim mianem sztuki, 
zamiast tygrysa pokazywano I w taki sposób odbywa 
pomalowanego w pasy psa się nad Bałtykiem co rok w 
lub kota i wyjaśniano, że coraz bardziej masowej for- 
widzowie zostali nabici w bu mie zjazd zespołów estra o- 
tellkę. Następnie radzono n'e wych z całej Polski, zjazd 
przyznawać się do tego przed — który śmiało narwać by 
nikim, a przeciwnie — przy można mianem nieoficjalne- 
słać na następny „spektakl“ go, dzikiego festiwalu, 
swoich wrogów» przed który Brak tylko komisji ocen 
mi przedstawienie należało dla poszczególnych zespołów, 
pochwalić. Następnego dnia a niestety — z opinią pu- 
— widownia była znów peł bliczną — przyjeżdżający 
na, ale wówczas ryzykować najczęściej niewiele się 11- 
dalej już nie było można i czą. Nim bowiem opinia się 
grupa sprytnych oszustów ukształtuje — spektakl zni- 
udawała się razem z mało- ka z Wybrzeża.

D oskonała ak to rk a  H anka B ielicka, w y stę p u jąca  w pro- 
g ram ie  k a b a re tu  „S zpak“ .

wanym w pasy psem w dal Ale jest przecież, u licha, 
szą drogę, do innego miasta, ktoś odpowiedzialny za tę 

Historia ta przypominała całą akcję» są gdzieś czynni- 
mi się na niejednym spek- kl zezwalające na takie czy 
taklu estradowym czy tea- inne imprezy, wynajmujące
tralnym, oglądanym w bieżą 
cym tzw. >,sezonie“ na Wy­
brzeżu. Jakaś absolutna bez 
karność, spowodowana tym, 
że widownia składa się z lu 
dzi zamieszkałych „daleko od 
Warszawy“ albo wczasowi-

sale, akceptujące prpgram 
itd. Sądzę, że jeżeli się moż­
na wykpić zespołom z odpo­
wiedzialności za poziom spek 
takli, to nie powinni wykpić 
się z tego organizatorzy.

Nie będę tu dokonywał

„solo" p rim a b a le rin y , u su ­
w ają  się d la  zrob ien ia  m iej 
sca w głąb sceny, pod k u ­
lisy. Ale nte u m ie ją  ustać 
spokojn ie . C hw ieją się do 
ta k tu , ry tm iczn ie  sk ręca ją  
głowy, b a rk i, ram iona. I do 
p iero  gdy bębny u ry w ają  
m elodię, n ie ru ch o m ie ją  w 
p ięknej taneczn e j pozie...

* * *
K iedy by łam  m ała z p as­

ją , zw yczajem  rów ieśników , 
czy ta łam  książk i o In d ia ­
nach, M urzynach . Na podsta  
w ic le k tu ry  w y rob iłam  so­
bie w tedy  o naro d ach  ty ch  
zasugerow any  przez au to ­
rów  sąd: M urzyni i In d ia ­
n ie, byli to w m oim  p o ję ­
ciu ludzie brzydcy  i dzicy, 
odpraw ia jący  o k ru tn e , ponu 
rc  i ohydne ry tu a ln e  tance .

ró ż n ie j skorygow ałam  swo 
<, opinię o poiudniow o-am e 
ry k ań sk ie j sztuce, ale nie 
p o tra fiłam  w yobrazić sobie 
jak  ona w ygląda nap raw dę, 
czym  się w łaściw ie odzna-

“ z  p raw dziw ym  ludow ym  
m u r z y ń s k i m  i i n d i a ń s k i m
tań cem  zetknęłam  si? f  ' 
p ierw szy  n a  w ystęp ach  b ra  
zylijsk iego te a tru  w ' 
szaw ic. IV tea trze  tym  P 
raz  p ierw szy  też zobaczy ła  
au ten ty czn y  narodow y brązy 
lijsk i d ram a t.

Dziki? Pozbaw iony p .ęk n a .
O kru tny?  Ponury?

W ystępy południow o - am 
ry k ań sk ich  a rty stó w  tne 
p rzypom inały  w cale obrazu 
o d raża jące j sz tuk i, ja k ą  oP1 
syw ały p rzeczy tan e  w dzie­
ciństw ie pow ieści. Jak że  by ­
ły inne! Ja k ie  zupełn ie  od­
m ienne przyw odziły  n a  m ysi 
sk o ja rzen ia!

O glądałam  k iedyś w p o d ­
ręczn ik ach  p re h is to rii s ó u k i 
re p ro d u k c je  s ta  ej rzezby 
Inków , radosne, kolorow e, 
egzotyczne m in ia tu ry . I 16 
w łaśn ie  w /o i ind iań sk ie j 
sz tuk i, f ig u ry n k i s ta ry c h  mi

sób ta k  słuszny, w artośc lo - « 
w y i św ieży, te  ak to rzy  te - c 
a tru , czerp iąc w zór d la  w y > 
stępów  z te j ludow ej sz tuk i, i  
rzadko  ty lk o  s ta ra ją  się Ją £ 
sty lizow ać, p rze tw arzać . Na.l  ̂
częściej pok azu ją  Ją w  a«- <-
ten ty czn e j, o ryg inalnej posta  < 
ei. I d latego  te a tr  nazw ali < 
T eatro  N ational P opu lare  < 
B rasile iro , i d latego , w yda- < 
Je się, że te a tr  ten  w pełn i < 
odpow iada sw ej nazw ie... <

N arodow y L udow y T ea tr  < 
B razy lijsk i posiada w łasny , < 
p iękny  em blem at: na tle  < 
rzeźbionego podłużnego bęb- , 
na m aska te a tru  d ram aty cz  < 
nego. ,

— B ęben  to sym bol naszej , 
ludow ej „ tu b y lcze j" , p raw - ; 
cizi we j b razy lijsk ie j sz tuk i— . 
w y jaśn ia  m i Solano. Zaś m a 
ska jest. em blem atem  „po- ! 
w ażnego“ te a tru  zaw odow e­
go, podciągn ię tego  do rangi 
o fic ja ln e j, w ie lk ie j n a ro d o ­
wej sz tuk i.

N arodow y T ea tr  B ra z y lij­
sk i pow stał p rzed  p ięc iu  la ­
ty . J e s t te a tre m  m łodym . 
D opiero szuka dróg, o rg an i­
zu je  się, ek sp e ry m en tu je . 
B oryka się z w ie lk im i tru d  
nościam i: b rak  m u odpowie'-! 
n ich  funduszów . Rząd b ra ­
zy lijsk i zupełn ie  n ie  in te resu  
je  się te a tre m , nie udziela 
inu żadnych  subw en cji, po­
m ocy. A le m im o to te a tr  ma 
już za sobą pow ażne sukce­
sy: n ag roda w C annes, o- 
grom ne pow odzenie w Euro 
pie.

Z podziw em  spoglądam  na 
Solano. N iełatw e było ży­
cie tego „ko lorow ego“ czło­
w ieka, b iedaka, syna szew ­
ca z czarnego, m urzyńsk iego  
przedm ieścia . Ile  p rzeżyć  mu 
siai zw ątp ień , tro sk , u p oko­
rzeń... I .Kik bardzo  kocha, 
jak  w ierzy  i w alczy o przy 
szłość sw ojego narodu ...

IRENA MADEJSKA

OD otwarcia loka­
lu „Klubu Arty 
stów Wybrzeża“ 
minęło zaled­
wie trzy tygod­
nie, a, już stal 

się on ośrodkiem życia śro­
dowiska twórczego nie tylko 
Wybrzeża, ale całej Polski 

„zjeżdżającej" na lato do 
Sopotu. Przy jednym, stoli­
ku siedzą „szpakowcy", przy 
innym aktorzy teatru „Wy­
brzeże", spotykają się tu re­
cenzenci z reżyserami, archi 
tekci 2 plastykami, literaci, 
kompozytorzy i dziennikarze. 
Już dziś wskazuje to, jak 
trafną inicjatywą było zorga 
wizowanie klubu i już dziś 
loarto by przewidzieć rozsse 
rżenie lokalu to najbliższym 
okresie na parter, co, sądzę, 
dą li? po sezonie przeprawa

dzić z dyrekcją GZG bez 
potrzeby szukania pomocy 
mediatora.

Klub powstał z inicjatywy 
plastyków zrzeszonych w 
ZPAP i artystów miejsco­
wego oddziału SPATiF, a do 
bezpośredniego jego urucho­
mienia przyczyniła się ofiar 
na praca grupy entuzjastów, 
z których przede, wszystkim 
wymienić trzeba obecnego 
prezesa oddziału ZPAP LE­
CHA, plastyków i artystów: 
FILIPOWICZA, SZYMCZA­
KA, KOZAKIEWICZA, LI­
SOWSKIEGO i NAWROC­
KIEGO. Prof. JULIUSZ 
STUDNICKI wystawił w klu 
bie swoje urocze akwarele, 
przedstawiające w krzywym 
zwierciadle parodii sceny z 
życia, „cesarsko - królew­
skich. wojaków“, które przy­
pominają opisy Jaćoslawa Ha 
ska.

—. Tak,, tymczasem nasz 
klub jest tylko miejscem 
spotkań „braci artystycznej“ 
— mótri prezes zarządu od­
działu ZPAP, Konstanty 
Lech — W najbliższej przy-

czów, a więc środowiska, któ szczegółowego obrachunku 
rego opinia nie może wpły- dotychczasowych wyników 
nąć na dalsze losy zespołu .dzikiego festiwalu“, bo by 
aktorów (dającego w następ łoby to chyba niemożliwe — 
nym tygodniu już spektakle tak wiele i tafle różnych prze

winęło się przez nasze sce­
ny zespołów. Ale zwrócę u- 
wagę na kilka spraw, które 
powinny zasygnalizować nie 
bezpieczeństwo tolerowania 
dalej beztroski wobec tych 
zjawisk życia kulturalnego.

Pruderia to jest bardzo 
brzydka, drobnomieszczań- 
ska cecha. Ona to kazaia z 
pewnością usunąć swojego 
czasu z parku sopockiego 
rzeźby nagich ludzi, które 
nasi plastycy umieścili wspa 
nialomyślnie w okolicy wej­
ścia do Północnych Łazie­
nek. Ale ci sami ..obrońcy 
moralności“ z całym spoko­
jem przyglądali się, gdy na 
deskach scen Wybrzeża zja­
wiła się ponura szmira za ty 
tulowana „Awantura o 
jazz".

Oto spektakl rozpoczyna

szłości chcemy jednak stwo- zadania rozszerzenia w przy 
rzyć tu istotny ośrodek ży- szłości lokalu. 
cia kulturalnego środowisk Inicjatywie .entuzjastów 
twórczych — a więc — samo klubu należy tylko przyklas 
rodny kabaret, dyskusje, wie nąć, wszystkim, którzy się 
ozory literackie, a nawet pro przyczynili do jego urucho- 
jekcje filmów. Jedno tylko mienia —- powinszować, o 
mnie trapi, chociaż właściwie wydziały kultury WRN t 
powinno radować — frek- MRN w Sopocie prosić o o- 
wencja stale wzrasta i sta- piekę nad dalszym rozwojem 
tria ona przed nami realne tej placówki. (s.)

S rlanv  K lubu A rtystów  W ybrzeża zdobi w ystaw a z.r.-io- 
b i lw jc h  ak w are l jujDi, Ju liu sza  S tudnicklego.

się. Na sali i na scenie ga­
sną światła. Rozlega się mu 
zyka Jedna lampa rzuca 
snop promieni na zawiesżo* 
ne na estradzie białe prze­
ścieradło. Oo to będzie — *• 
ans spirytystyczny? insceni­
zacja „Śpiewaka Nieznane­
go?“ Nie! Lepszy numer! Na 
tle prześcieradła ukazuje się 
bowiem naga tancerka wyko 
nująca w takt muzyki różne 

, go rodzaju „wężowe ruchy".
I Na sali poruszenie, śmiechy, 

padają anatomiczne uwagi... 
Lokal? Stoczniowy Dom Kul 
U n Z e  sceny nie 

, padają antypaństwowe okrzy 
ki. a naga kobieta ma w rze 
czywistości podobno na so­
bie trykot. Spektakl jest 
więc politycznie i moralnie 
w porządku.

A szmira, proszę obywa­
teli, według Was to spraw»
politycznie obojętna? A ze­
psucie smaku estetycznego 
młodego — często ntę wie­
kiem, ale przygotowaniem te 
atralnym — widza, to rów­
nież guzik?

Przez jesień, zimę i wiós 
nę walczymy tu, na Wybrze 
żu z różnym skutkiem o wyż 
szy poziom naszych imprez
— całę tę walkę przekreśla 
nam jednak sezon letni, de­
prawujący mniej wyrobioną 
publiczność tandetą i sznura, 
nonszalancją wykonawców t , 
lekceważeniem widza. W 
przyszłości być może — w 
wyniku tej polityki kultura! 
ne,1 młody stoczniowiec nie 
będzie chciał przyjść na 
spektakl Czechowa, jeśli nie 
zapewnimy go, że wystąpi 
tam również — iluzjonista 
i zespół girls...

W iększość tego ro d za ju  Im prez 
odbyw a się pod dachem  n am io­
tu  „ T e a tru  L etn iego" w Sopo­
cie. Pom ysł te a tru  tego ro d za ju
— doskonały , ale rea lizac ja?  PO 
pierw sze u rządzen ie  w idow ni 
u rąg a  n ie ty lk o  w zględom  w y­
gody, ale i bezpieczeństw a ży­
cia. ICrzesia zostały  ta k  ściśn ię­
te , że ludzie  siedzą ja k  w im a 
dle. P rze jśc ie  m iędzy rzędam i 
je s t p raw ie  niem ożliw e. W yjście 
zapasow e je s t fikc ją . A kustyk i 

-b rak , duszno, re fle k to ry  zasła­
n ia ją  scenę, a o ste n ta cy jn ie  w y ­
łożona gaśnica przypom ina ty lk o  
o niew esołej sy tu a c ji w idow ni 
n a  w ypadek  pożaru .

O becnie n a  deskach sceny  te ­
go te a trz y k u  p ro d u k u je  się Je­
den z czołow ych k ab a re tó w  w 
k ra ju  — „S Z PA K ". Ale n ie  je s t 
to  ten  sam  spek tak l, k tó ry  ta k  
w am  się podobał, k ied y  s łu ch a­
liście go za sto lik iem  w „B ris to  
lu " . To p raw da, że H an k a  B ie­
lick a  jes t zaw sze u rocza, że Ze­
non  W iktorczyk , m im o lanso­
w an ia  s ta re j w ypróbow anej m * 
n lc ry  k o n fe ra n sje ra  (regu ła : 1 
s ta ry  dow cip, 1 now y 1 z.apo- 
w iedż — p o w tarza  się to  p rzed  
każdym  now ym  w ystępem ) r a ­
tu je  sy tu a c ję  sw o ją  osobistą kul 
tu rą , rzad k im  elem en tem  e s tra ­
dow ej k o n fe ra n sje rk i, a le  ca ły  
p ro g ram  w obecnej fo rm ie  je s t 
p rzypadkow y , pozbaw iony k o n ­
cepcji p rze jśc ia  od re tro sp e k ty ­
w y k a b a re tu , w idzianego w  k rzy  
w ym  zw ierc iad le , do w spółczea 
n e j sa ty ry . Ryłem  n a  p re ­
m ierze. R ozpoczęła się z pó ł­
godzinnym  opóźnieniem  po ple- 
ciu(l) dzw onkach, a trzeba  było 
się śpieszyć, bo ak to rzy  w ar­
szaw scy dają  dziennie po dw a 
sp e k tak le  (b ile ty  w cenie od 1* 
zł...).

Nieoficjalny festiwal przy 
nosi rozczarowanie, albo mile 
zaskoczenie. „Dzikiemu" ze» 
połowi warszawskiemu udało 
się obrzydzić tak dalece ope 
retkę w domorosłej In­
scenizacji „Krainy Uśmie­
chu“, że pierwsze spektakle 
operetki gliwickiej, dającej 
„Wesołą Wdówkę" spotkały 
się z rezerwą u miłośników 
teatru. Nikt nie daje się tak 
łatwo naciąć po raz drugi. 
Tymczasem operetka gliwie 
ka sprawiła nam mile rozcza 
rowanie, a Artykiewicz i Sa 
win podbili sobie na długo 
serca wybrzeżowej publicz­
ności. Byl to naprawdę mity 
spektakl, mimo że zagrany 
w trudnych warunkach, na 
zaimprowizowanej scenie w 
bali sportowej.

Zmorą nieoficjalnego festl 
walu jest wykorzystywanie 
przez zespoły tych samych 
tekstów. Czy reżyserzy i wy­
konawcy programów estra­
dowych nie spostrzegają znn 
dzenia na twarzach widzów, 
gdy słuchają oni w kolej 
nym (piątym!) wykonaniu 
„Ballady personalnej" albo 
innego kawału z długą, dłu­
g ą  brodą?

Więcej szacunku dla wi­
dzów Wybrzeża, obywatele 
artyści. Rozumiemy, że wa­
kacje nad moczem to sprawa 
przyjemna. Rozumiemy, że 
kawa w Grand Hotelu sma­
kuje inaczej niż u Marca, 
ale przecież my, mieszkający 
daleko od Warszawy, mamy 
też swoje ambicje i gusta, 
mamy też swój amatorski te 
airzyk studencki „Bim- 
Bom", od którego mógłby się 
coś niecoś nauczyć niejeden 
warszawski reżyser i aktor.

A że potrafimy ocenić rze 
teiną nracę artysty — niech 
to najlepiej potwderdzi ser­
deczne przyjęcie i entu­
zjazm sali na występach kr» 
knwskiego „Targowiska Róż­
ności", na występach Koterb 
skiej, Załuckicgo, Bielickiej 
i innych, których szanujemy, 
iiibirny i pragniemy oglądać 
jak najczęściej na naszych 
estradach.

SŁAWOMIR SIERECKI
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ODSTĘPNE zagarnięcie Gdań-. go... z całą nasza wiedzą i wolą... ziemie i 
sfea Przez Krzyżaków, jesienią państwa wymienione do Królestwa Polskie 
1.309 toku kiedy to hordy ry go przyłączamy, ponownie włączamy, wcie 
cerzy w białych płaszczach lamy i inkorpurujemy..." 
runęły na śpiące miasto i do. 16 czerwca 1454 roku król Kazimierz 

... konały okrutnej rzezi ludno- Jagiellończyk odebrał na rynku elbląskim
«ci rozpoczęło ponury o^res historii Po. uroczysty hołd ludności Pomorza.
morza i ziemi gdańskiej. Nowi władcy 
tych ziem — Krzyżacy — którzy przyby­
li na ziemię polską pod pozorem nawraca, 
nia pogan — ogniem 1 mieczem rozpoczę­
li tępienie miejscowej ludności, pokrywa, 
jąc ziemię pomorską gęstą siecią krzyżac 
kich zamków.

Długotrwała wojna, zwana trzynastolet­
nią (1454 — 1466), przynosi upragnione 
zwycięstwo nad- Krzyżakami, a pokój to­
ruński (rok 1466) przyznaje Polsce Po­
morze gdańskie z Elblągiem, Malborkiem 
i Toruniem oraz znaczną część Prus

wojskami krzyżackimi pod Grunwaldem w  ' .
w roku 1410, nie przyniosło — z winy ool . w<Jl“ach z zakonem krzyżackim po­
b ie l magnaterii, zaślepionej podbojami ,Tw,Zną 1°deg’? ła P°lska flotylla gdań. 
ziem ruskich na wschodzie — odzyskania '  ?r„^ska' ,°Peracje morskie nabrały 
przez Polskę dostępu do morza. Ale Grun 7®g1’ gdy,_ ™alkl lądowe posta.
wald torował drogę do Bałtyku.. wiły Krzyżaków w obliczu klęski i całko.

11 lutego 1454 roku zbrojne wystąpię- UJSCj.a 1Wis}y- 15 września
nie ludności Gdańska zmusiło załogę krzy ,„L £ ?H U ™„,wodach Z a,w u Wiślanego,
żacką do opuszczenia zaniku nad Motła- 
wą. 6 marca tegoż roku uroczystym ak­
tem {«korporacyjnym, wydanym w Krako 
wie, przekreślił król Kazimierz Jagielloń­
czyk nieprawny zabór krzyżacki, włącza-

w pobliżu Elbląga, rozegrała się krwawa 
bitwa morska pomiędzy flotą krzyżacką, 
dowodzoną bezpośrednio przez ostatniego 
z wielkich mistrzów zakonu Ludwika von 
Erlichshausena, a flotyllą polską. Mimo

ją‘c Gdańsk 1 ziemię pomorską ’ w skład d e k r e t y ' ihTew a,ti/ - eiTZyi8cie- państwa polskiego. . , ę t y  g«ansko-elbląskie odniosły Wspa.
M,. D , , . , n:ałe zwycięstwo. Niedobitki krzyżackie

K f  f  kr°l Polskl-  -~ Sio- wraz z doradcą wojskowym wielkiego mi t dokument inkorporacyjny — odbywszy sina  ___ri.,, 1sił. . j .  _ . . * . , - , v  -. . 0dbvwszy strza, angielskim szlachcicem sir Olive.
radą z książętami, prałatami, baronami i rem, zostały wzięte do niewoli. Wszystkie 
3 *  wlemymi królestw, księstw i okręty 1 łodzie krzyżackie, które nie utonę 
państw naszych, a po wyrażeniu przez ły podczas bitwy przeszły w ręce zwvciez’ 
rijĈr Z 0h’ apT0baty- przyzwolenia, zgody... ców. Według Długosza gam! tylko Po. 
rycerzy mieszczan, ziemian i wszystkich laCy zdobyli w tej bitwie dwa okretv i 
mieszkańców ziem Pruskiej, Chełmińskiej, wzięli do niewoli ponad 200 Krzyżaków 

E} b.ląskiel 1 Pomorskiej, po- Bitwa na Zalewie Wiślanym była pierwszą
V  hna m°rzu; przykhś- bitwą morską, w której wziął udział zacięż my i objęliśmy w dobrowolne i samorzut- ny żołnierz polski. ’

ne poddanie się... a brzmieniem niniejsze- ( d e n )

Gdy w spom inam y nazw iska w ielk ich  żeglarzy i odkryw ców  — K olum ba lub M agellana 
- , staJ4 w naszej pam ięci znane obrazy : b łęk it A tlan ty k u , a na  jego  o lbrzym ich falach  
rozkołysane sy lw etki k as ty lsk ich  karaw cli; w idzim y szafir po łudniow ych  m órz 1 spow ite 
w tu m an ach  m gły ska lis te  zhocza Ziemi O gnistej...

Oto n a  p iaszczysty  brzeg n iedużej w ysepki, w p aździern iku  1432 r., w stęp u je  o k ry ty  
siw izną g enueńsk i podróżnik . Je s t w łaśnie odpływ . Ż eglarze, k tó rzy  znaleźli się n a  brzegu, 

uw agą p rz y p a tru ją  się w yraźnym  śladom  stóp , w idocznym  na w ilgotnym  p iasku  plaży.
nr1.zeuS » jf-!o )i t dnak,, i ,a d y  z a to .eS<\ E uropejczyka . Ci, k tó rzy  tu  p rzybyli, są p ierw szym i p rzedstaw icie lam i Europy na  ziem iach N ow ego Św iata...

poszarpany  burzam i o k rę t w pływ a do zatoki San L ucara . Je d en  za d rugim  
ich ł,ISZPanski brzeg czarn i od tro p ik a ln y c h  p rom ien i słońca — oberw ańcy . Je s t
Cl “ Si! mnaStui  ? y u , w ,asn le> sposrod 3611 tow arzyszy M agellana, w róciło  z w ypraw y, k tó ra  

r» rn o v c h mik -0J ,p ły i7 ala  na  zach6a w poszukiw aniu  now ej drogi do ta jem n iczy ch  W ysp Ko- 
doofeoTa kufę^ z"emśkąP. .? y y“  n iezw yk,eg0 w ycz>'nu ~  ^ ka  P ierw si n a  św iecie opiynęli

w s ^ ; : , l ^ V: l k, ? J : d1n a k 1.lmi 0na 1 1 azw iska Sławnych podróżników  p rzekazała  nam  h isto ria  
m era* nowy W cr.m ch *  przecież było ich wiciu i ich n iezw ykle odkrycia  nadaw ałymera, nowy k ie ru n ek  rozwojowi całych państw, a naw et  kon tynen tów .
la t tem u  dniami ii'«3«? 6 Iudłf'L należy  znakom ity  chiński podróżn ik  Czan C jan, k tó ry  2.100 
A z li *otwi eraJ a r  owcz/ s? ^ m P  J e ż y k o m  obszarów  środkow ej I zachodniejAzji, o tw iera jąc  d la  sw ej o jczyzny  św ia t .wielkich s ta ro ży tn y ch  k u ltu r  az ja tyck iego  zachodu.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

PODROŻĘ CZAN CJANA
D:ZIAŁO się to ponad środkowej Azji — leżały już stracone. Ale Czan Cjan

20 wieków temu, w Chiny — kraina, w której cierpliwie opracowywał nie
II stuleciu przed na nie stanęła jeszcze stopa żad wiarogodny wprost plan u-
szą erą. W Europie nego Europejczyka, kraj wie cieezki. Nastąpiła ona w je-
w owych czasach od lowiekowej kultury, kwitną- denastym roku niewoli...
bywał się wspaniały cych miast, gęstej sieci ka- Wiele dn< kierował sie 

rozkwit Rzymu; rzymskie nalów nawadniających i wie Czan Cjan na zachód. Na
legiony opanowały już Ate- lomilionowych mas ludności, przełęczach Ałtvn-taeu iny 1 Korynt, zburzyły Kar- „T przeięczacn Ałtyn tagu i
■ • J y Na przeciwległym krańcu Pamiru przeszywały go do

kontynentu azjatyckiego, w szPikt> kości chłodne azja-
jego części południowo-za- ^<*¡0 wiatry; prażyło słoń-
chodniej, pomiędzy Morzem ce w Takłamakańskiej Kot-
Sródziemnym, a potężnymi linie- Nastąpił jednak dzień,
węzłami górskimi Hinduku- £dy . z wyżyn wschodniego
szu i Pamiru rozciągał się 
pas większych i mniejszych 
państw — odłamków krót

taginę, stanęły mocną stopą 
w Hiszpanii, w Afryce i na 
Półwyspie Bałkańskim.

W Azji — w dorzeczu 
wielkich rzek Hoangho i 
Jang-tse, za potężnym Wiel­
kim Murem Chińskim, zbu­
dowanym na krótko przed
tern dla • ochrony przed ko- , , 
czowniczymt plemionami kotrwałego imperium Alek­

sandra Macedońskiego.
W kierunku południowym 

od przełęczy Pamiru i Hin­
dukuszu leżały Indie.

Jak więc widzimy — na
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t RANO w brydża, 
gdzie się dało: 
p rzy  sto likach , w 
barze, na p iasku , 
g rano  by i w m o­
rzu , n a  p ływ ającej 

desce, gdyby w oda m iała  tro  
chę możliw'szą tem p era tu rę . 
Pod sto likam i, w łochate ja k  
gąsienice, m ęskie nogi gola­
sów styka ły  się z opalony­
mi kobiecym i ko lanam i bez 
żadnego w rażen ia . B rydż — 
ten  w ielk i reg u la to r  sportu  
i e ro tyzm u panow ał wszech 
władnie...**

Tę p roroczą w izję dz is ie j­
szego  ̂Sopotu stw orzy ło  cię­
te  p ió ro  M agdaleny Sam o­
zw aniec w je j brydżow ej e- 
popei „M aleńkie K aro  k a r ­
m iła m i żona“ . A u to rk a  — 
jak b y  pow iedział k ry ty k  — 
z całą ostrośc ią  pokazała 
zgniliznę kół i kółek  sana­
cy jn e j ziem iańsko - pułków

—- P an ie  szanow ny, chłeb 
m i pan  chcesz odebrać? Co 
pan  tu  f ra je ra  szuka? Daj 
pan  spokój, to sam  zarobisz. 
W S zk la rsk ie j P oręb ie  i w Za 
kopa nem  tak ich  jak pan po 
tra fiłem  solidnie w ynagro- i 
dzić. A ja k  n ie, to w cza­
pę też dać po trafię ...

szeleszczą ¿  D3

•  vzazaaA M ANZOAH
............................................................................................... .... im ................... ....................... .

• PUSZCZAJĄC w ielk ie  skle 
i pow e m agazyny  R alph 

zaprow adził sw ych gości 
n a  dach , gdzie t zn a jd o ­

w ał się postó j tak só w ek  po ­
w ie trzn y ch . W siedli do Jednej 
n ich .

Ö!
..................................... .. ........ ■ ■ ■ • . ■ ■ ' ■ i iiunmiliuil l inill l ll l liuil ll l ll l l

! „ R A L P H  124 C 4L “
— Proszę w znieść się n a  w y ­

sokość 3.300 m etrów  — polecił 
R alph  k ierow cy ,

— M a pan  n iew iele  czaru  — 
odpow iedział k ie ro w ca  — o pó ł­
nocy w szystk ie tak só w k i m uszą 
opuścić n iebo.

— D laczego? — sp y ta ł R alph.
— P rzecież dzisiaj je s t 15 w rze 

śn ią  — noc w ielk iego  k a rn a w a ­
łu : a  u s ta w a  zab ran ia  la tać  nad  
N ow ym  Jo rk ie m  aż do chw ili 
zakończen ia  uroczystości. Jeżeli 
w ięc chce pan  w znieść się w  po 
w ie trze , to  proszę pam ię tać , te  
m a  p an  ty lk o  25 m in u t do dys­
pozycji.

— Z apom nia łem  zu p e łn ie  o 
ty m  k a rn aw a le  pow ie trzn y m  — 
o d m ru k n ą ł R a lph  — a le  w  c ią­
gu 25 m in u t m ożem y sw obodnie 
zrobić  nasz p o w ie trzn y  spacer,

Powieść pt. „Ralph 124 C 41 + “ jest uważana na 
Zachodzie za klasyczną książkę o wynalazkach przysz 
łości. Jej autor Hugo Gernsback — cieszy się w Sta­
nach Zjednoczonych taką samą sławą jak H. G. Wells 
w Wielkiej Brytanii lub Robida i Jules Verne we 
Francji. Książka ta, napisana w 1911 r., przedstawia 
nam wizję świata wraz z jego cudownymi wynalaz­
kami w 2660 roku. Część z nich została już zreali­
zowana — na przykład telewizja; inne zaś, jak pow­
szechna klimatyzacja miast itp., pozostają nam je­
szcze nieznane... Miejmy nadzieję, że świat nie bę­
dzie zmuszony czekać aż 27-go wieku, by spełniły 
się zdumiewające wynalazki — wysnute przez nie­
bywale bujną wyobraźnię Hugo Gernsbacka. A oto 
fragment tej niezwykłej książki.

nia  lub jeś li n asuw ające  się my 
śli-słow a n ie  n adaw a ły  się do 
zap isan ia .

Z am iast listu , ludzie w ysyłali 
zap isana  M enotaśm g. Poniew aż 
h len o a lfab e t b y ł u n iw ersa ln y  1 
każdy  go m ógł odczytać — dzie­
ci uczy ły  się tego system u od 
w czesnego dziec iństw a — w y n a­
lazek ów uw ażano  za  Jedno * 
w iększych dobrodzie jstw , jak ie  
R alph o fiarow ał ludzkości. Dzię 
ki M enografow l m ożna było  w y 
konać dw adzieścia  razy  w iększą 
p racę , an iżeli zezw alała n a  to 
s ta ra  m etoda p isan ia , w ym aga­
jąca  p onad to  znacznego w ysiłku  
fizycznego. W krótce po ty m  w y 
n a lazk u  zn iknęły  m aszyny  do 
p isan ia , Jak rów nież a p a ra ty  do 
stenografow an ia , poniew aż m yśli 
zapisyw ało  się te ra z  od razu  na  
taśm ie  p ap ierow ej, k tó rą  w ysy­
łano  w postac i lis tu  — ta k  Jak 
to  czyniono w u b ieg łych  s tu ­
leciach.

n ikow sko - d y rek to rsk  ej a- 
ry s to k .a c ji , w k tó ry ch  punK p 0d sto likam i 
tem  h onoru  było  Łg--ać się se tk i, p ięćsetk i. „
do n itk i i z godnością odejść g
od zielonego sto lika  w siną  CoS> J e n  „ludow y sp o rt"  N 
daj, p rzes ta je  m i się podobać. Są ^

dzę, że gdyby kolega P u tra  ^  
Je rz y  P u tra m e n t usiłow ał m en t tu  za jrza ł, rów nież by ** 

w  jed n y m  ze sw oich felie- m u się to nie podobało. m  
tonów  zrehab ilitow ać b rydż, w
p rzed staw ia jąc  go jak o  roz- W idzisz tego gruhego z
ry w k ę  „gó rn y ch  dziesięciu k a rtam i, pod czerw onym  pa 
ty s ięc y “ , k tó ra  została  dziś raso lem ? To Kazio Paw łów - ^  
u dostępn iona  „szerok im  rze s*c*» znany  ak to r... 
szom m as p ra c u ją c y c h " . B yć _  Co ten  „ ,ondvn7 g
m oże. N ie zauw ażyłem . Ale O
sam  P u tra m e n t zastanow iłby  — Nie. B londyn  to  szuler, O 
się z pew nością  nad  sw ym i p rz y je żdża tu  ty lk o  na  se- 2  
słow am i, gdyby  za jrza ł do S
Sopotu. N a jlep ie j, n a jp la -  zon 1 ° iu y w a  żo«y d y rek to -  Ps 
styczn ie  a tm o sfe rę  „w ie lk ie  rów , a m oże sam ych  m in i- a  
go sz lem a“ czuć tam  zw łasz s tró w . G iąolak ... Kazio na- 
cza w og ródku  przed  G rand  . . . _ , A CC
H otelem . to m iast siedzi tam  na  p ra -  ^

Ot — k ilkanaście  sto lików  w o“ * 
pod p araso lam i, k ęp k a  go- Obok te j ślicznej pani?  jg
sen, duża ilość tab lic  z n a- — Nie, skąd!... To żona 
p isam i: „GRA W KARTY sław nego w arszaw skiego  gi- ^  
7 *D D ftV TA v«(l i a nekologa. On siedzi p rzy  sto ^ZABRON IONA " i gw ar gło- liłtu  a rty sty czn y m . Sam i ak  2  
sów  rozm aw ia jący ch  sobie to rzy ...
ty lk o  znanym  żargonem : •

Pamiru Czan Cjan ujrzał 
zieloną, opadającą na za­
chód, dolinę. Przed nim roz­
ciągała się kraina Dawań — 
skąd dziesiątki dróg prowa­
dziły do Sogdiany, Baktrii 
i Chorezmu — w nieznane 
dotąd Chińczykom kraje za 
chodniej Azji.

___ . . . .  , . , Cesarz był zachwycony
mapie Azji z tego okresu wy odkryciami Czan Cjana 1 po

stanowił jak najszybciejróżniały się dwa wyraźne 
obszary starożytnej cywiliza 
cji- Chiny i Azja zachodnia. 
Obszary te nie stykały się 
bezpośrednio ze sobą, nie 
utrzymywały żadnych kon­
taktów. Przestrzeń 5 000 kilo 
metrów pustyń, stepów i 
pasm górskich oddzielała 
Sogdianę i Baktrię od Chin.

Bardzo niewystarczające, 
ponure i nieraz sprzeczne 
wiadomości o ziemiach za­
chodniej Azji posiadali Chm 
czycy w połowie II wieku 
p. n. e. Wiedzieli tylko, że 
daleko na zachodzie, za zie- 
nóami opanowanymi przez

skierować w kierunku wiel 
kich dróg — na północ, za­
chód i na południe — licz­
ne poselstwa. Był to reko­
nesans — dodajmy nieuda­
ny — gdyż wyprawom chiń 
skim ,nie udało się przedrzeć 
przez ziemie barbarzyńców. 
Ale ważne było w tym co 
innego: zupełnie nowego kio 
runku i innej skali nabrała 
cała polityka wewnętrzna 
Chin po powrocie Czan Cja 
na, W r. 138 p. n. e. cesara 
U-di marzył jedynie o so­
juszu z wodzem Jueczów, 
nie mając pojęcia ani o si-

H u n ó w , z a  s z c z y ta m i H in d u  le  je g o  p a ń s tw a ,  a n i  n a w e t

— P an i się rozk łada , 
p an i się nie rozk łada?

— K on tra!
— R ekon tra!
— Paaaas!
— T rzy ki e ry  1
— C ztery  karo t

czy <
Nie, n ie  ob raża jc ie  się m l- ^  

li ak to rzy , sym patyczne żo- ję 
n y  sław nych  m ężów , że zm ie ję 
szalem  w as z szu leram i. A le s  
to  nie Ja jes tem  tem u  w i- B 
n ien . Sam i jes te śc ie  sobie Ń1 
w inni, że się ta k  w ym iesza- 6» 
liście, że tru d n o  się połapać. _  
Z resz tą  — o b ejrzy jc ie  się do- “  
okolą — w y gracie  ty lk o  oczy 
w iście d la  p rzy jem ności, ale 
obok w as zasiedli tu  różne- H

— F ie u r  n a  f ia u r  m aw iał go ń h to ram en tu  hochsztap le  r i t u r  n a  n g u r  m aw iał B rydż usuw a się w cień  O  
św ię ty  Igór...

kuszu i Pamiru, mieszkały 
koczownicze plemiona „Wie! 
kich Jueczów“, znajdujących 
się w ustawicznej wojnie z 
Hunami.

W roku 140 p. n. e. cesarz 
chiński U-di postanowił wy 
słać do Jueczów poselstwo, 
celem zawarcia sojuszu, skie 
rowanego przeciwko Hu­
nom dla zadania barbarzyń­
skim plemionom decydujące 
■go ciosu z obu stront od 
wschodu i od zachodu.

o tym, gdzie się ono znaj,- 
óuje. W r. 125 p. n .e. Chi­
py szykowały się do kam­
panii, która w wypadku po 
wodzenia, miała rozszerzyć 
sferę wpływu Chin do „czta 
rech mórz".

Nieznane, ledwo widoczna 
ścieżki, którymi kiedyś po­
dróżował Czan Cjan, zamie­
niły się — po zwycięstwie 
nad Hunami — w szerokie- 
arterie bezpośredniej komu­
nikacji Chin z krajami Mo­
rza Śródziemnego, zapocząt 
kowały potężną arterię wy-

— P łyń  po rosie , t re f la j do 
się

przed
się

„chem in de fe re m “

Po ukończen iu  p racy  R alph 
u d a ł się do sw ego pokoju . Za-

leżeli tv lk o  bedzie uan s*vhkn .  . n lm  Je<łnak usną ł, obw iązał gło-
i . r i a ł  "  ” P ”  STyDK0 a  śc ianach  i  podłodze z ołow iu, h a la  się te ra z  m iędzy  120 a  1 «  wi! podw ójną  skó rzaną  ta śm ą  z«évitai. Pvrad l-a + iło ćnłon. ---- I...----------- : ___. ___  . . Irrośl/om l nm>..lnnn tno ,^ .l  A „

cen ty m etró w , śred- JlPisan ia "  r e fe ra tu  n a  tem at po,leclł m "  " k o n to w a ć "  n a  noc |
św iatło’ sta ło  •Ir^sła^buze” 11' 11**'*1 ić fa n e lT u  fcrub,0^  „p rzed łu żen ia  życia  za pomó'cą ° tlyssc<! H om er*-

Po up ływ ie  s iedm iu  m in u t tn a  b v ł ^ z L n a t ™ n i ^ d w f.iu T P L|k |,ro m ira i" '  P e te r  u d a l ł l 9 rto »«Mlotekl
szyna osiągnęła  w ysokość 3.700 ,Va kM ode Ź ra d lm im u H u m  5V O bw iązyw ał głowę dw om a skó n a  (ł5„ 5 lę trzea 1 zab ra t stam tądm etrów . R a lnh  nonrosił k ierów  tKai:oa(i z r a a io a rc tu n u m . w  r_„nv m j J t ać«f!łł«i xr^ w ąziu tk ie  pudełko  z napisem

M T j a s - A s t t i  t r i “  = £ S f e K  S « ' «
W idok ro z tacza jący  się p rzed się hel.

z n aw in ię tą  n a  n ie j taś- i  
m ą film ow ą. T aśm a ta  b y ła  zu- =ły  połączone d ru tem  izolacyj 1,1 ■ m inow ą. ia s m a  ia  oy ia  zu- 

oczym a, b y l n iew ysłow ionej G dy przez  am p u łk ę  p rzepusz- n y m  z kw ad ra to w y m  pudelecz- Pe!nie czarn a 'i * w-yjątkiem_ bieg 
p iękności. Rozległa , u s ia n a  lw ia  czano p rą d  o w ysokim  n ap ięc iu  k iem  zw anym  M enografem , czyli p ośrodku  fa liste j białej
tłam i p rzestrzeń  — n a  k sz ta łt — k a to d a  em anow ała  z siebie m aszyną do p isan ia  m yśli. linii.
p rze ty k an eg o  d iam en tam i dyw a- p ro m ien ie  zw ane p rom ien iam i Ra inh nac isn a i „ „ .¡ , . ,„ 1, r>nł F e te r  pow rócił do syp ia ln i =
n i l  m  F i i h i ł a  «-ii» t r i Tg? h o r .  a  r r * t i ir i i- im  I z f ń r o  n o f n n h w i l o c i  **■ _ .* -  • B n ln h a  i i m i p t p i i  c tm u l lr p  n a  n t l  S

P rzyg lądam y się g ra jący m , pok erem . Pod sto likam i sze

zaopa trzo n y ch  w  silne, zam ia ta - m ien ie  a re tu riu m , podobnie  ja k  rcscv itivm  św iatłom  zielonkaw o n adzw yczajny  a p a ra t — rów nież r  A  
ją c e  n ieb o  re fle k to ry , żeglow ało p rom ien ie  J  p rzen ik a ją  przez EO ko loru . N a s i o n , . ¡o urz.onv P(,n>ysłu R a lpha  — przenosił ;  *_ - . . . .  pi) ko loru  Nastpnnic» \icrnnv  — juóchush =
cicho w m ro k ach  nocy. Od cza- ciała  sta le  1, o ile są stosow ane fy/^ał do rpki kom iitiV nr «nł* d rg an ia  lin ii fa liste j do m ózgu = m-o  ---------------- ------- ---  . . . . .  w z-4l d0 r m  k o m u ta to r połą- u ip io n eg o  w y n alazcy, k tó ry  w |  Stem 7. menogratera i fan wnn„Ah ¿„ia«« ndv«:«Pr ?

T ysiące s ta tk ó w  pow ietrznych  d u jące  się w ich zasięgu. P ro- w eczki zalśni?v łaiodiTvm  fhm - czył do H ypnohipscopu. Ten = &  roziskrzone. T rąci hazard z i- og ródek  przed  G rand H ote- O 
TannafP7nHv»h -m ■Un« o im toż« . mimnin m .ołu.ii.™  nn>i„k-in mi- - - * ^ ’ «aiiTwuPłaiMu — pńnmioż r  -  kiem . Do Jednego sto lika  lem  zam ien ia  się w Jask in ię  O

podchodzt k ie ro w n ik  sali z h azard u , p o d trzy m u ją c  t ra -  2 
G rand  H otelu . dycję  p rzedw ojennego  K asyna m

— U przejm ie pań stw a  p rze G ry- Po słynne j „a le i sam o- ^
praszam , ale tu  g rać n ie  bó jców “ k rążą  znów  u p io ry  9  
m ożna. do n itk i zg ran y ch  facetów , a ^

-  A idż p an  do cho lery  i w ieczore)"  ’•'>z'e s a się w śród  >
nie przeszkadzaj, bo m ężo- Pu s tych sto lików  śm iech du % 
svi pow iem . Co, p an  nie cba *>b ' a ,e l dam y ". J3
wiesz, k to  je s t  m oim  m ężem  0,1 k ilk u  dn i s ta ra m  się

su do czasu p rze la ty w a ły  obok sam e, m ogą spalić tk a n k i ludz- ozony d ru tem  « „ 
n ich  ze św istem  olbrzym ie tra n s  k iego ciała . O dkry to  jed n ak , iż onari .ie  w w n d ii i . fo telu . te n  sposób m ógł „śn ić"  Odysseę. :

por le tr z n * *t*tkl pa p rom ien ie  a re tu riu m  z chw ila, Po k i)ku  m in u ta ch m yśien la Od w ieków  ju ż  uczen i w ie- 
Izvbkoś*cia ^  * z w r o tn ą  ^ y n ac isn a '  • 'a™'“ a to r  , „ a ty ch - dzieli, że podczas snu m ożna w
Z_  kośc l4- ^  m iast na  iyąskiej taśm ie papie- pew ien  sposób oddziaływ ać na
T aksów ka p o w ie trzn a  zaczęła za„ » S k c y l i ,  lecz n ie  po- ru  podobnego do daw nych  taśm  mózg. Jeżeli na  p rzyk ład  uśplo-

się w  ty m  czasie obniżać 1 po « » o u ją  oparzeń. te leg ra ficzn y ch  u k aza ła  sie fa- ne j osobie położono ciężki przed
k ilk u  m in u tach  zam iast p rom ie- P raw o  nakazyw ało , by każdy  lista  lin ia  p isana  tuszem ... Taś- m io t n a  p iersiach , to wówczas
n i re flek to ró w  błyszczały  n a- obyw ate l p rzy n a jm n ie j co d rugi m a przesuw ała sie szybko, roz- p rzym usza  się ją  do snu o tym , 
około ty siączn e  św ia tła  m iasta , dzień poddaw ał się działan iu  w ija jąc  się z jed n e j s tro n y  i że dźw iga n a  sobie ciężar, »ioż- 
W kró tce  pasażerow ie tak só w k i B ac iłla to riu m . W ten  sposób zw ija jąc  z d ru g ie j. Z a każdym  n a  też  te j  sam ej osobie n arzu - 
u jrz e li p rzed  sobą ciągnące się ciało  by ło  całkow icie  zabezpje- razem , gdy w ynalazca  p rag n ą ł cić sen  o tym , że rę k a  je j 
k ilo m e tram i u lice , podobne do czone p rzed  chorobam i zakaźny- n ap isać  sw e m yśli, naciska! ko- m arzn ie  lub u leg a  poparzen iu  
b ia ły ch  w stążek  p rzec ię ty ch  tu  m i. Jeszcze w  XX w ieku  s ta ty -  m u ta to r, k tó ry  jednocześn ie  — o ile w  czasie span ia  ręk ę  tę  
i ów dzie jeszcze m ocniejszym  sty k i w ykazyw ały , że w ięcej puszczał w  ru ch  p rzy rz ąd  u trw a  się po p ro s tu  ogrzew a lub ochla 
św ia tłem  n a  skrzyżow aniach , n iż  połow a ludzi u m ie ra  n a  sku ła jący  m yśli i ta śm ę d ru k a rsk ą , dza.
W ylądow ali p u n k tu a ln ie  o pól- te k  chorób  p rzen iesionych  przez M enograf by ł jed n y m  z p ierw
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ko- odgadnąć
śm ieje .

z kogo się ona (g

A m oże pom oże m i w  ty m
O rbi •

nocy . R a lph  zaproponow ał, by  b akcy le . B ac ilia to riu m  w  zupę!- szych w ynalazków  R a lpha 124 C s t a w i i ^ H ^ ń b m i r n i *  on* = 5
p rzed  snem  zjeść lek k ą  k o lac ję , ności zapobiegało ty m  choro- 41 +  i zastępow ał w  zupełności „ . ¡ „ 'w n r o s t  tran sm ito w an e  = B
W szyscy zgodzili się chętn ie  i bom . P oza  tym  p ro m ien ie  a re tu -  p ap ie r  i oiów ek. T rzeba  było = S

i  «

im  d rogę do r iu m  dzia ła ły  dobroczynnie n a  ty lk o  nacisnąć  k o m u ta to r, ab y  t™n ZfposóbPlcz ło w ie k 'ó w ^b u ^  Ś §  
ż y w , tk a n k ę ; to też  p rzym usow e ja k a ś  m y śl została  zano tow ana ; dząc ,lęP p am ię ta  ,zczególow ó |  “

R alph  w skazał 
B acilia to rium .

B a c ilia to riu m  zostało w ynale- k o rzy stan ie  z B acilia to rium  w ysta rczy ło  zaś zw olnić nacisk , w s*vstko en“ m,9? ''^ i« '>«n?rn ’ 
zionę p rzez  Szw ed* I A 299 W w płynęło  n a  p rzed łużen ie  życia gdy sform ułow anie  dan e j m yśli y ’ rau 81"
I9t9 ro k u ; b r l  to  n u t y  pokoik  ludzkiego, k tó reg o  długość wa- w ym agało  dłuższego zastanow ił*  i..W idnokręgi")

W

— w ybucha b londw lose 
clątko .

T ak, is tn ien ie  u ty tu ło w an e  
go m ęża w yklucza m ożliw ość w ojew ódzka d y re k c ja  
zastosow ania się do p rzep i- su“  P ° zaciągn ięc iu  konsu l-
sów. G igolak o św ińskich  tacJi w  W ojew ódzkiej Ko- Hj
ślepkach , ta su ją c y  now ą ta - m endzie  M ilicji O byw atel- J®
lię k a r t , rechocze  i szepcze sk le j?  t  ^
do k ie ro w n ik a  sali. / c i . .  > P®

Poselstwo chińskie wyru- miany handlowej — „Wielką 
szyło w roku 138 p. n. e. By- Drogę Jedwabną“. Drogą tą, 
ła to wyprawa niezwykła, na przestrzeni wielu stuleci, 
wymagająca olbrzymiej od- posuwały się na zachód — do 
wagi, sprytu i doświadczę- Iranu, Syrii, Chorezmu, ku 
nia. Toteż na czele wyprą- wybrzeżom Morza Czarnego 
wy należało postawić czio- i Śródziemnego — długie 
wieka o dużym doświadczę karawany z chińskim jed- 
niu i odwadze. Wybór padł wabiem.
"^Urodził Cj e " r 7an r; Byl t0 szlak nierozerwal­
nie rmrłaio hlotne'11 Cjan ne  ̂ } ĉzn0 ĉi- Szlakiem tym 

1 a3 ~ , W Zd̂ Żalł d°  Indii Chińscy kup 
„ Jo „mm i }^° CY. uczeni i rzemieślnicy,
służbfe l T  iW ChinSk1I?1 T^ y  kierowali się do Chin 
d t  n f f !  yCf eI' We -ch indyjscy .irańscy i środ- 
nam nrzPp7 U' h' kowo -  azjatyccy pobratym
rvTów rze Chr f klCK ,hiSt°: cy- Łączył ten olbrzymi 

Czan ? an byl szlak Ocean Wielki z Zato-czyzną wyjątkowo silnej ką Perską> Morzem Aral-
budowy, o stanowczym cha 
rakterze i bezgranicznej od­
wadze.

Karawana wyruszyła z po 
granicznego miasta chińskie 
go Lunsi i skierowała się na 
zachód. Niestety, już po kil 
ku dniach podróży poselstwo 
ch-mskie zostało otoczone 
przez oddziały Hunów i do­
prowadzone do Szanju — na 
czelnego wodza plemion ko­
czowniczych.

Dziesięć lat Czan Cjan i 
jego towarzysze przebywali 
w niewoli u Hunów. Zda­
wało się, że wszystko jest

skim, Czarnym i Śródziem­
nym.

Człowiekiem, który po raz 
pierwszy wytyczył przyszłe 
drogi tej wielkiej arterii ko 
munikacyjnej, człowiekiem, 
którego pamięć czci dzisiaj 
naród chiński na równi ze 
swymi największymi boha­
terami był Czan Cjan — od 
krywca i podróżnik, czło­
wiek wielkiej odwagi i ro­
zumu.

(w)

(Sier.)
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Jaceh Frühlinq

0V Upom nienie
o Stefanie Jaraczu
K IEDY myślimy o wy 

bitnych ludziach, 
którzy nas opuścili, 
zostawiając wyrwę 

nie do zasypania, mimo 
woli nasuwa się pytanie, 
na czym polegała ich 
wielkość i niepowtarzal­
ność? Jakie to wcielali w 
czyn myśli, uczucia, do­
znania, których niepodo­
bna odtworzyć, przywró­
cić, czasem nawet opisać. 
Dzięki jakim zaletom

S tefan  Ja rac z  w roli P a ­
na  G eldhaba.

mózgu czy serca potrafili 
zaciążyć nad naszą świa­
domością do tego stopnia, 
że pewne skojarzenia, o- 
brazy 1 związki przyczy­
nowe są bez nich nie do 
pomyślenia.

R efleksje  te  n asunęły  ml 
się m im o w oli w rocznicę 
im ie rc i w ielk iego a k to ra  Ste 
fan a  Ja rac za . Ćo sp raw iło  1 
sp raw ia  po dziś dzień , że 
choć m am y ak to ró w  w y b it­
nych , uzdo ln ionych , naw et 
g en ia lnych , z chw ilą  o d e j­
ścia Ja ra c z a  pow sta ła  jak aś  
n iew y p ełn io n a  luk a . Chcąc 
odpow iedzieć n a  to  p y tan ie  
należałoby  ch yba sfo rm uło ­
w ać odpow iedź w sposób na 
s tę p u ją c y : niezależnie  od
szkół, p rądów  i k ierunków , 
k tó re  p rzem ija ją  1 p rzem ijać  
będą, zagadn ien iem  w te a ­
trze  n a jis to tn ie jszy m  je s t 1 
pozostan ie  sp raw a człow ieka. 
N ie ty lk o  tego, ja k  w ygląda, 
co 1 ja k  m ów i. Człow ieka, 
w  k tó ry m  nie by łoby  n ic  
sz tucznego, zam ierzonego, u - 
m yślonego * góry , nic w y- 
spekulow anego , pody k to w a­
nego choćby n a jb a rd z ie j że­
lazną  log iką w ydarzeń . Czlo 
w ieka , k tó rego  p ostępow a­
n ie , zachow anie się, reak c je  
by łyby Jak  n a jb a rd z ie j Jas­
ne, p roste , zrozum iale , k tó ry  
dz ia ła jąc  w ram ach  tek s tu  
scenicznego n igdy n ie  by ły ­
by głosicielem  Jak ichś praw d 
w o d erw an iu , lecz dla k tó ­
rego p raw dy  te  by łyby 
czym ś n a jzu p e łn ie j oczyw i­
stym . w y rasta jący m  od w e­
w nątrz .

A więc. jakaś absolutna 
sugestia, bezkompromiso­
wa prostota? Tak. Stefan 
Jaracz budował na niej 
setki swych kreacji sce­
nicznych, nieskończone 
ilości godzin recytacyj- 
nych w radio. Koturny, 
patos słowa, płynące od

wewnątrz upajanie się ge 
stem — nie Istniały dla 
niego. Nie grał, nie umiał 
grać ludzi niewyraźnych, 
nieokreślonych, niezwią- 
zanych z bliskimi, co­
dziennymi sprawami, z 
bliskimi, codziennymi na­
szymi bólami i troskami. 
Wyrosły w środowisku 
chłopskim najgłębiej, naj 
bardziej wstrząsająco u- 
miał trafiać do postaci, 
których rodowód wywo­
dzi się z powojennej wsi 
polskiej, z jej nędzy i za­
cofania-

P am ię tac ie  Sm ugona w 
„ P rz e p ió re c z c e " . Ż erom skie­
go? Te oczy zaszczutego zwie 
rza, n ieszczęśnika , k tó ry  nie 
um ie u p orać  się an i ze sw o­
ją  D orotą, an i ze spraw am i 
sw oje j szkoły? T en bu n t, to 
szam otan ie  się nap rzek ó r 
w szystk iem u  i w szystkim , ku 
lepszem u, jaśn ie jszem u , ucz­
ciw szem u życiu, życiu  zw ią­
zanem u n iero zerw aln ie  z 
k ra je m  1 z ziem ią, na k tó re j 
się w yrosło? Ja k aż  p rosto ta  
by ła  w Golgocie tego  b a k a ­
łarza! A chłop z „Sułkow ­
sk iego", k tó ry  na dalek ie j 
w łosk ie j ziem i sn u je  rozw a 
Zania, do czego polskim  pa­
nom  i pankom  potrzebne 
je s t polskie, ch łopsk ie  m ięso 
arm atn ie?  B yłoby, oczyw iś­
cie, zaw ężeniem  1 sp łyce­
n iem  sp raw y  Ja rac za , gdyby 
się  chcia ło  tw ierdzić , że ty ł 
ko  ludzie  polscy  znajdow ali 
w nim  p rzedstaw ic ie la  n a j-  
Wfcfdziej doskonałego 1 w raż­
liw ego. W arcy b o g a ty m  re ­
je s trz e  Ja rac za , w k tó ry m  
b y ł 1 S zeksp ir, 1 M olier, i 
Shaw , 1 S łow acki, zn a jd o ­
w ało się m iejsce na  każdą 
Istotę ludzką, bez w zględu 
na to , pod jak im  żyła słoń ­
cem . W śród is to t ty ch  n a j­
bliższe by ły  Jaraczow i po­
stac ie , k tó ry m  z ty c h  czy 
Innych  pow odów  pow inęła 
się  noga, zw ichnię to  Zycie.

B yłoby rów nież b łędem  
u trzy m y w ać , że w zakres 
dom eny Ja ra c z a  w chodziły 
ty lk o  cierp ię tn ic tw o , ty lko  
sm utek  1 beznadziejność«- W 
re je s trz e  ta le n tu  a rty s ty  
dźw ięczała rów nież  bardzo 
m ocno n u ta  o burzen ia  i gnie 
w u. G niew u przeciw ko  każ­
dej k rzyw dzie: społecznej i 
osobistej. Ale i ten  gniew 
n ie  w yżyw ał się ty lk o  w 
fu rii, w  o sk a rte n iu  d la  o s­
k a rżen ia , w euforycznym  
p ien iac tw ie . To by ł zaw sze 
gniew  człow ieka, k tó ry  chce, 
żeby było  lep ie j, Ja śn ie j, to 
był zaw sze gniew  p rosty , wy 
raźn y , Jednoznaczny. A rtysta  
n ie  um ia ł w alczyć na  scenie 
z ch im eram i, ze zjaw am i; 
d rw in a  jego porażała  to , co 
bolało  każdego n a  w idow ni, 
co było nam acalne .

Czyż można się dziwić, 
że człowiek tego typu co 
Jaracz nigdy nie umiał 
być w teatrze tylko wir­
tuozem, nie mieścił si„ w 
ramach przedwojennych 
konwencji teatralnych, 
dla których momentem 
decydującym była walka 
o zysk? Czy można się 
dziwić, że znakomity ak­
tor marzył całe życie o 
teatrze mającym własną 
treść, własne oblicze, da­
jącym widowni najprost­
sze i najbardziej istotne 
przeżycia.

O d y s c y p lin ę
inwestycji w budownictwie

......................................mumm.......mliii......... ...............u......imummmmm............................................................ij.

Plan inwestycyjny, jako 
część narodowego planu go 
spodarczego, powinien być 
realizowany z zachowaniem 
ustanowionych zasad, wyni 
kających z charakteru tej 
dziedziny gospodarczej pań 
stwa.

m gr W. Rekowski
*1. inapąkior B. 1. 

oddział w Gdańsku

Jednak praktyka 
ła w bardzo wielu

wykaza
wypad-

stycyjnych na cele eksploa. 
tacyjne jest zakazane. Wszel 
kie rozliczenia z tytułu dzia 
łalności inwestycyjnej po- 

, winny być przeprowadzone 
w obowiązujących termi­
nach,
W A LKA Z IN W ESTY C JA ­

M I POZAPLANOW YM I
Bezwzględną walkę nale- 

ży wypowiedzieć przypad-

torys szczegółowy na odbu 
dowę części magazynu „B" 
został prawie trzykrotnie 
przekroczony. Również i jn 

kach przekroczenia zasad ne kosztorysy okazały się 
dyscypliny inwestycyjnej. nierealne, co pociągnęło za kom podejmowania i wyko- 

Zagadnienie dyscypliny sobą konieczność uruchomię nywania inwestycji pozapla 
inwestycyjnej nabrało szcze nIa iimitów zaniżonych w nowyc,h- które kwalifikują 
golnej ostrości wobec posta 1Q, .  . . . ' . .. się jako działanie na szko-
wionego przez II Zjazd par. aD* r> 1 mlmo ze iu dę gospodarki narodowej. Z
tii zadania gospodarczego, mit w ciągu 1954 r. został tego względu sprawy osób 
zmierzającego do zmniejszę- dofinansowany o ok. 40 odpowiedzialnych za pro- 
nia w 1954 i w 1955 r. udzia nrnp .  Tmnarftn inwestor i wadzenie inwestycji pozapla 
łu akumulacji w podziale Pr° ^  8 P°nad^ D̂  nowych muszą być kierowa
dochodu narodowego. Moż wykonawca — ne na drogĘ postępowania
na to osiągnąć przez unika- zwiększony limit jeszcze nie karnego, 
nie rozpraszania nakładów legalnie przekroczyli o ok. Inwestycje pozaplanowe 
inwestycyjnych, przez zanie 6 DrOC _  0biekt wbrew de nie mogą być zalegalizowa- 
chanie nakładów tam. gdzie ,ał .dn ne przez włączenie ich do
można uzyskać zamierzony cyz^  ” ądu' nle został odda" planu inwestycyjnego. W 
efekt drogą lepszego wyko. ny do użytku w 1954 r. konsekwencji tego środki za 
rzystania istniejących zdol Pcdobna sytuacia wytwo angażowane w inwestycjach 
ności produkcyjnych oraz „  , . . _ pozaplanowych nie mogą
przez nieprowadźenie robót y a 6 6 1 przy b być zrefundowane ze śród-
bez prawidłowo opracowanej magazynu surowców w ków inwestycyjnych,
i zatwierdzonej dokumenta- Gdańskich Zakładach Srod W przypadku przekrocze­
n i projektowo . ko-sztoryso- ków Odżywczych, chaotycz nla limitu tytułu lub limitu,
wei. , , ,, .._.   robót budowlano . montażo.ną gospodarkę limitami wy wych gą stosowane eankcje

kazują Gdańskie Zakłady pieniężne. A więc zostają 
Ceramiki Budowlanej, Gdań pozbawieni premii ze strony 
skie Zakłady Chemiczne 1 inwestora -  dyrektor, głów
W iele  i n n y c h  n y  ksi<?g°w y  1 k i e r o w n i kwiele innycn. służby inwestycyjnej, zaś ze

, . , . _______  strony wykonawcy — dyrekpodsumowanie wyników rea ABY PLANY REA^-IZO- foj. główny księgowy i kie-
lizacji zadań gospodarczych wANE BYŁY BEZ ZA- równik działu produkcji, 
na rok 19a4 wykazała, ze BURZEŃ Gdyby zaś z jakichś nfeuza-
zadania te me zostały we 
wszystkich dziedzinach wy

MAMY NIEM AŁO  L O K A L­
NYCH „G R Z E C H Ó W

Dokonana przez III Ple­
num KC partii analiza i

I Zbliża się doroczne Święto Lotnictwa. Żołnierze. |  
i i oficerowie wojsk lotniczych przedstaicią swój doro- i 
|  bek w dziedzinie wyszkolenia bojowego. =
|  Na zdjęciu: Załogi samolotów odrzutowych przygo- ź 
|  towują się do lotów ćwiczebnych.

D alsze fragm en ty
grodu słowiańskiego
o d k r y t o  w  G d a ń s k u

sadnionych powodów zostały
, . , W związku z sytuacją wy zaniedbane sankcje w stosun

*— « -  —  s  g f f - a s s
ny pociągać do odpowie­
dzialności winnych tego za

nakłady na inwestycje zosta _
ły przekroczone o ok. 1 mi. ności inwestycyjnej Rada 
liard złotych, co przy niewy Ministrów podjęła w dniu 
konaniu planu obniżki ko- 29 IV 1955 ^  uchwalę (Mo. 
sztów o 4 miliardy zł ogra- ., _ , . . . ,. ....
niczyło możliwość realizacji nltor Polskl A’41 (55)’ ma^ -  
zaplanowanego podniesienia cą na celu pogłębienie zasad 
stopy życiowej. socjalistycznej gospodarki

I my na terenie naszego pianowej. W uchwale tej zo

niedbania.
NIE Z OBAWY — LECZ 

Z POCZĘCIA OBYWATEL­
SKIEGO

_____  ....... .. __ Poza wymienioną uchwa.
województwa zawiniliśmy , , ' , i- Prp7vdium Rządu nodie-staly sprecyzowane podsta •PLef y™  1 ^ 1. .. ło szereg innych, mających

dyscypliny m na ceju podniesienie efektyw
w tym niemało. A oto przy 
kłady: wowe zasady

Na rozbudowę j rekon- westycyjnej, których prze ności w działalności inwesty 
strukcję Wytwórni Pasz etrzeganie jest absolutnie ko cyjnej przez terminowe od 
Treściwych Gdańskie Biu- nieczne, by plan inwestyeyj dawanie obiektów do użytku 
ro Projektów Budownictwa ny mógł być realizowany oraz obniżenie kosztów w 
Przemysłowego1' opracowało bez zaburzeń. budownictwie. A więc1 u-
w 1951 r. zbiorcze zestawie W myśl wymienionej u- chwała w sprawie postępu 
nie kosztów budowy, które chwały wolno podejmować i techniki w 1955 r., w spra- 
po zaktualizowaniu w 1954 wykonywać nakłady inwe- wie premiowania pracowni 
r. przez to samo biuro zosta stycyjne wyłącznie w całko ków zatrudnionych w bu­
ły podwyższone o 121 proc. witej zgodności z zakresem downictwie? w sprawie zasad 
W toku dalsze! realizacji in rzeczowym tytułu i w ra- premiowania pracowników 
westycji okazało się, że mach jego limitu. Roboty nadzoru inwestycyjnego itp. 
koszty budowy są jeszcze za» budowlano . montażowe mo Rzecz prosta, że ucnwaly 
niżone. I w wyniku błędne, gą być wykonywane jedynie te nie zapewnią automatycz 
go obliczenia kosztów budo na podstawie uprzednio przy nie przełomu w dotychcza- 
wy ta ważna inwestycja nie jętych do finansowania sowej dyscyplinie inwesty. 
mogła być zakończona pla- przez bank umów oraz na cyjnej. Cel zostanie osiąg- 
nowo w 1954 r. podstawie zatwierdzonej do nięty dopiero wówczas, gdy

Ogólny koszt budowy ma kumentacjl projektowo-kosz odpowiedzialni za te sprawy 
gazynu eksportowego Hur- tórysowej. Zamówienia na obywatele szybko i należy- 
towni Zielarskiej w Gdań- dostawy mogą być dokony- cie zrozumieją sens politycz 
sku, ustalony według koszto wane tylko na kwoty mie- no-ekonomiczny tych uchwal 
rysu generalnego, opracowa szczące się w limitach. Za i w swej działalności inwe 
nego przez Wojewódzkie Biu- kupywane ze środków o- stycyjnej nie będą powodo 
ro Projektów, okazał się za brotowych lub budżetowych wać się jedynie 
niżony o ok. 27 proc., kosz jakichkolwiek dóbr Inwe- przed sankcjami.

two XVII i XIX wieku.

/
R

obawą

Dobiegają końca tegorocz pieczone zostaną górne war 
ne prace wykopaliskowe na stwy obrazujące budownio- 
terenie Gdańska, prowadzo­
ne pod kierunkiem prof. dr 
JAŻDŻEWSKIEGO przez 
siację archeologiczną Pol­
skiej Akademii Nauk. Pod- 
czas ubiegłych tygodni ar­
cheolodzy prowadzili inten­
sywne prace na stanowisku 
nr 3, położonym tuż nad 
M otławą.

W bieżącym sezonie od­
kryto. ciekawe wykopaliska 
rzucające światło na histo­
rię polskiej stolicy morskiej.
Na podstawie wykopu stwicr 
dzono, że zamek krzyżacki, 
który stał w tym miejscu, 
zbudowany został na sta­
rym wczesnośredniowiecz­
nym grodzie słowiańskim.
Fragmenty walów okazały 
się w konstrukcji takie sa­
me jak wały grodzisk w 
Gmeźnie, Poznaniu i Łęczy­
cy. Na podstawie znalezio­
nych między bierwionami eks 
ponatów — wyrobów z bur­
sztynu i ceramiki — ustalo­
no, że gród pochodzi z XIII 
wieku. Przy wałach grodu 
natrafiono na groblę — po 
most prowadzącą prawdopo 
dobnie do pobliskiego pierw 
szego portu gdańskiego 
Wzdłuż kierunku grobli — 
pomostu kontynuowane bę­
dą prace wykopaliskowe w 
roku przyszłym.

Na terenie stanowiska nr 
3 projektuje się stworzenie 
muzeum skansenowskiego.
Zrekonstruowane tu zostaną 
wały pierwszego grodu, od­
tworzone fragmenty murów 
zamku krzyżackiego 1 zalicz

9 tysięcy
rodzin chłopskich

osiedliło się
na Ziemiach Zachodnich

W  lipcu  b r. dalszych i.290 ro ­
dzin bezro lnych  i m ało ro lnych  
chłopów  z gęsto za lu d n io n y ch  
wsi w ojew ództw  cen tra ln y ch  o- 
siedliło  się n a  Z iem iach  Z achód 
n ich . T ak  w ięc liczba rodzin  
ch łopsk ich , k tó re  osied liły  się 
w ty m  ro k u  n a  Z iem iach Z a­
chodnich , w ynosi Ju4 ok. 9 ty s„  
czyli blisko  35 ty s. osób.

N a Z iem iach Z achodn ich  Istnie 
ją  jeszcze m ożliw ości dalszego 
osied lan ia  się . N a osadn ików  o- 
czeku je  obecn ie  pon ad  1.300 wy 
rem on tow anych  budynków  m ie 
szkalnych i zabudow ań gospo- 
darckfch .__________

Historia pouczająca
o dziadku Zeriobim

spółdzielni produkcyjnych,
żywotne i zdolne do rozwoju
opóźniają się prace w polu i wiele ziarna 
marnuje się przy zbiorach.

Źródła złego stanu takich spółdzielni 
wynikają z różnych przyczyn: niewłaści­
wy dobór członków założycieli, słabe kie­
rownictwo i zaniedbania agrotechniczne, 
słabe nawożenie, niedomagania w pracy 
POM, niewystarczająca baza paszowa, 
brak należytej opiekł. Ale wszystkie tą 
przyczyny mają jedną wspólną cechę: że 
w olbrzymiej większości wypadków, przy 
odpowiednim wysiłku z naszej stroi.y 
można przezwyciężyć te niedomagania 
wyprowadzić te spółdzielnie na drogę 
zdrowego rozwoju, zapewnić im osiągnię­
cie wysokich plonów i dobrobytu ich człon 
ków.

Czy nie od nas bowiem zależy, aby w 
każdej spółdzielni była ściśle przestrzega­
na demokracja spółdzielcza? Czy nie za­
leży to od członków ' panij pracujących 
w tej spółdzielni, od gromadzkiej rady 
narodowej, od KP i PRN, na których te­
renie ta spółdzielnia się znajduje? Czy 
jest niemożliwe zapewnienie właściwej 
agroteebniki, podjęcie stanowczej walk, z 
marnotrawstwem, zintensyfikowanie pro­
dukcji spółdzielni tak, aby dawała ona 
krajowi jak najwięcej żywności i zapew 
niała dobrobyt swych członków? Są nie­
wątpliwie pojedyncze spółdz:eln:e założone 
w sposób niewłaściwy, tak słabe organi 
zacyjnie, że sprawa postawienia icb
nogi bynajmniej nie będzie łatwa. Aie f  niach kraju.

czości produkcyjnej. Agitator najbardziej 
skuteczny — bo operujący faktami, żywą 
prawdą rzeczywistości.

Musimy kontynuować stanowczo, w na­
szej codziennej pracy, walkę o umocnienie 
słabych spółdzielni, o to, aby te spółdziel 
nie przezwyciężyły swe słabości, pomóc im 
w sprawnym zorganizowaniu robót je­
siennych, w podniesieniu aktywności pro­
dukcyjnej ich członków, starannie zana­
lizować przyczyny ich trudności i wska­
zać drogi walki z nimi. Sprawa ta musi 
stać się jednym z węzłowych zagadnień 
w dyskusji po IV Plenum.

Ważne jednak jest, aby naszej pracy 
nad umocnieniem tych spółdzielni i dys­
kusji w tej sprawie nie stawiać w sposób 
ogólnikowy, aby nie rozwodzić się na 
temat zalet spółdzielni w ogóle i celowości 
tworzenia dobrych spółdzielni, lecz aby 
sprawę stawiać konkretnie. To znaczy — 
aby mówiono o tym, w jak: sposób należy 
pomóc konkretnym spółdzielniom danego 
terenu, jakie są braki tych spółdzielni, 
jakie posiadają możliwości przezwycięże­
nia tych braków. Trzeba na warsztat 
wziąć każdą z tych słabych spółdzielni 
z osobna, naradzić się, co właściwie jest 
przyczyną jej słabości, ustalić jak należy 
przezwyciężyć tę słabość, kto i iak powi­
nien jej w tym dopomóc.

Dwa zagadnienia szczególnie wysuną 
się w toku tej dyskusji w wielu spółdziel

ilość takich spółdzielni w stosunku do 
ogólnej liczby spółdzielni w całym kraju 
jest znikoma. Wszystkie pozostałe spół­
dzielń e można podnieść — trzeba tylko 
podejść do sprawy konkretnie, zastano­
wić się jak im pomóc, co trzeba zmienić 
na lepsze, do czego przede wszystkim zmo 
bilizować spółdzielców.

Każda spółdzielnia postawiona na nogi 
-» to nowy agitator za sprawą spółdziel-

Zagadnienie pierwsze — to sprawa właści 
wego stosunku między pracą w gospodar 
ce zespołowej, a pracą na działce przyza­
grodowej, Statuty spółdzielni przewidują 
dosyć duży areał działki przyzagrodowej, 
pozwalają na dosyć poważny rozwój ho­
dowli na działce w celu zapewnienia spół 
dzielcom zaopatrzenia w produkty żyw­
nościowe i dodatkowego źródła dochodów. 
Ale chodzi p to. że właśnie — dodatkowe­

go. Zasadniczym źródłem dochodu musi 
być gospodarka zespołowa. Tam — w gospo 
darce zespołowej eą przecież podstawowe 
środki produkcji, przede wszystkim _ prze­
ważna część ziemi należącej do spółdziel 
ców. Tylko łam można kompleksowo, na 
szeroką skalę, zastosować mechanizacją 
wszystkich prac. Tylko tam praca może 
więc przynieść największy efekt produk­
cyjny — 1 powinna go przynieść. Tym­
czasem mamy niejedną spółdzielnię, gdzie 
członkowie zaniedbują pola, obory i chlew 
nie spółdzielcze, a koncentrują swe ■wy­
siłki na działce przyzagrodowej.

Ci spółdzielcy być może chwilowo osią­
gają nawet nieco większe doraźne ko­
rzyści: pięniądze np. za dodatkowo sprze­
dane tuczniki z działki przyzagrodowej 
wpływają do kieszeni od razu. Ale czy, 
wykorzystując w pełni wspaniałą technikę, 
jaką stawia do ich dyspozycji państwo lu­
dowe, osiągając wysokie plony ze spółdziel 
czych pól, rozwijając na wysokim pozio­
mie hodowlę zespołową — nie uzyskaliby 
dochodów nie tylko niemniejszych lecz 
— co najważniejsze — trwałych i stale 
rosnących? Zaniedbanie gospodarki zespo­
łowej — to szkoda zarówno dla samych 
spółdzielców, jak dla gospodarki narodo­
wej jako całości.

W dyskusji poplenumowej trzeba będzie 
przemyśleć jak skutecznie przekonywać 
spółdzielców o potrzebie i korzyściach 
skoncetrowania wysiłków w gospodarce 
zespołowej i jak zachęcać ich do tego 
przy pomocy bodźców materialnych.

Problem drugi, jeśli idzie o umocnienie 
istniejących spółdzielni — to problem ho­
dowli zespołowej. Wysoką produkcję i wy­
sokie dochody członków osiągają przede 
wszystkim te spółdzielnie, które mają do­
brze rozwiniętą hodowlę zespołową. Ho­
dowla zespołowa — to wysokie wpływy 
gotówkowa u  żywiąc, sprzedany z kon­

traktacji, za ponadobowiązkowe mleko i 
inne produkty. Hodowla zespołowa — to
zarazem obornik dla p61 spółdzielczych 
niezbędny warunek wysokich plonów.

Dlatego w naszej pracy obecnie i w dy­
skusji poplenumowej należy zwrócić szcze­
gólną uwagę na sprawę rozwoju hodowli 
zespołowej. Zwrócić uwagę — znowu w 
formie konkretnej, zastanowić się, jak roz 
winąć bazę paszową tych spółdzielni (np. 
jak podnieść plony z użytków zielonych
— a także mocno postawić sprawę kukury 
dzy), jakie inwestycje są potrzebne dla dal 
szego rozwoju hodowli itd., itd.

Istotnym zagadnieniem, na jakie należy 
zwrócić uwagę w naszej obecnej pracy 
i w dyskusji poplenumowej jest sprawa 
stosunku spółdzielców do ogółu chłopów 

' indywidualnych. W niektórych dobrych 
spółdzielniach, zwłaszcza takich, które pod 
niosły się z bardzo skromnych początków, 
w ciężkiej pracy — spotyka się taki na­
strój: „Lepiej nie przyjmować nowych 
członków, którzy chcą przychodzić do go­
towego“. Nic bardziej fałszywego niż tego 
rodzaju pogląd. Każdy no-wy spółdzielca
— byle uczciwie pracował — to dodatko­
wa możliwość zwiększenia produkcji po­
mnożenia bogactwa spółdzielni i wszyst­
kich spółdzielców. Nie przyjmować no­
wych spółdzielców — uczciwych chłopów 
pracujących to działać na szkodę własną 
i szkodę spółdzielni.

Spółdzielnia ma wiele możliwości przy­
jaznego kontaktu ze swymi sąsiadami — 
chłopami indywidualnymi: może przyjść 
im z pomocą wymieniając im ziarno siew 
ne, sprzedając im prosiaki, wypożyczając 
maszyny, które w danej chwili nie są za­
jęte w pracy zespołowej; może zapraszać 
ich do spółdzielczej świetlicy, do udziału 
w życiu kulturalnym spółdzielni. Przynie 
sie to pożytek tym chłopom indywidual­
nym — ale i spółdzielnia znajdzie opar­
cie w swych sąsiadach w razie potrzeby, 
a co najważniejsze — ci sąsiedzi zbliżając 
się do spółdzielni, widząc z bliska jej ży­
cie stopniowo zechcą do niej sami wstąpić.

Wszystko to są przykłady zagadnień, ja­
kie staną przed nami obecnie w naszej 
pracy i w dyskusji poplenumowej.

(„Trybuna Ludu") 
(Dokończenie w następnym 

numerze)

ÓZNE gusta mie­
wają ludzie. Na 
przykład dzia­
dek Zenobiusz 

nienawidził koni. Obojęt 
ne, skąd się wzięła ta nie 
nawiść, ale fakt, źe była 
ona wielka i namiętna. 
Swoje uczucia chciał dzia 
dzio Zenobiusz przelać 
a a liczną gromadę wnu­
cząt. Gdy zgromadziły' 
się u kolan dziadzia, pra 
wił on tak:

— Konie to straszne, 
krwiożercze zwierzęta. 
Nie zajmują się żadną po 
żyteczną pracą, niszczą 
tylko wszystko, co zoba­
czą dokoła Pożerają tak 
że małe dzieci. Gdy tył 
ko zobacza małego chłop­
czyka ot, takiego jak ty, 
gonią za ntm. wydając o- 
kropnę ryki i zagryzają, 
plując przy tym siarką. 
O, jakże okropne są (eo­
nie/ Strzeżcie się ich, mo 
je dzieci!

Wnuczęta słuchały dzia 
dzia z nabożeństwem, ale 
ponieważ z biegiem czasu 
mądrzały, dużo słyszały o 
koniach, a także widywa­
ły je same, coraz częściej 
wzruszały ramionami, gdy 
dziadek snuł swe strasz­
ne opowieści. Widząc, że 
traci wiarę dziateczek, 
dziadek pbstanowił zmie 
nić taktykę. I pewnego 
razu zaczął opowiadać 
tak:

— Ach, jak strasznymi 
zwierzętami są konie! Wy 
obraźcie sobie, że chodzą 
one w zaprzęgu, orzą po­
la, zachowują się spokoj 
nie ; przyzwoicie. Nie ja­
dają małych dzieci, tylko 
siano i owies, nie ryczą 
strasznym głosem, tylko 
cicho rżą, I właśnie dla 
tego są szczególnie strasz 
ne, krwiożercze i niebez 
pieczne. Strzeżcie się ko 
ni, moje dzieci, bo są to 
zwierzęta ohydne i godne 
nienawiści!

W lym momencie naj­
młodszy z wnuczków
dziadzia chwycił się za 
brzuszek i zaczął się bar 
dzo głośno śmiać. —- Dzia 
dziu, gadasz takie bred­
nie, że nawet ja, najmłod 
szy z twoich wnuczków 
nie mogę powstrzymać się 
od śmiechu! Najstars j
zaś wyszedł cicho z poko 
ju, aby zatelefonować po 
lekarza i powiedział do 
ojca, kreśląc palcem na

czole symboliczne kółka: 
Bardzo źle jest z dzia­
dziem. Oto do czego do­
prowadziła go jego anty- 
końska mania. Biedny 
dziadzio!

Myślicie, że opowieść o 
dziadziu Zenobim jest nie 
mądra, pozbawiona cho­
ciażby krzty ny prawdopo 
dobieństica? O nie, iak sir 
wam tylko imdnje. 1 
mnie się zresztą tak wy­
dawało, dopóki nie usły­
szałem na własne uszy 
wieszczego głosu ks. Ta 
deusza Kirsche, który w 
audycji „V’olnej Europu" 
r dnia JO sierpnia br po 
wiedział dosłownie tak: 
„Komuniści starają się. 
aby ich akcja przeciwko 
kościołowi i relipił nie 
zwracała niczyjej uu-ry i 
dlatego pozostawiam o- 
twarte kościoły, księży 
na wolności, pozwalają 
na wolność kultu, a na­
wet ściągają katolików z 
Zachodu, ażeby ich oszo­
łomić..."

Gdzież więc ta złowro­
ga „akcja przeciw ko­
ściołowi i religłł”, jeśli 
fakty przytoczone prz"z 
samą „Wolną Europę" 
świadczą najwymowniej, 
że akcji takiej nie ma7

Należy przy tym podzi­
wiać elastyczną taktykę 
redaktorów „Wolnej Eu­
ropy", którzy przez JO 
lat widzieli w Polsce tyl­
ko zamknięte kościoły, ka 
tolików oddających się 
praktykom religijnym w 
konspiracji, księży, maso 
wo wywożonych na Sy­
bir, i tym podobne mrclr 
ce krew w żyłach obra­
zy. No, ale w pewnej 
chwili zorientowali się, *e 
co-az więcej ludzi wzru­
sza. ramionami, słucha­
jąc tych rewelac)', że co 
raz bardziej „tracą >i 
wiarę dziateczek".

Ale obawiamy się, te 
nowa genialna taktyka 
„Wolnej Europy" i tym 
razem „nie chwyci".

Tymbardziej, że prawda 
o naszym kraju coraz pel 
niej przenika przez chwie 
jącą się „żelazną kurty 
nę". Żadne fakty::: < 
„wygibasy“ nie pomogą 
bankrutującym dżentel­
menom z „Wolnej Euro­
py".

/»
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99Spotkanie
wśród kwa’ ów“

n a  m o lo

w Sopocie

W niedzielę na molo w So 
pocie odbędzie się „Spotka­
nie wśród kwiatów“. „Kwia 
tami“ będą artyści teatru sa 
tyryków ze Stalinogrodu i 
artyści z Wybrzeża.

Od godz. 15 do 17 odbędą 
fię imprezy i rozrywki dla 
dzieci, od godz. 17 dó 19 — 
koncerty rozrywkowe w mu 
szli i na estradzie z udzia­
łem orkiestry i „kwiatów1’: 
Anny Borey, Ludwika Mady 
dowa, Jerzego Podsiadło, Ma 
riana Wlazło, Włodzimierza 
Kwaskowskiego i* Jerzego 
Ćwiklińskiego Później, t0 
znaczy w godz. 19—21 wystą 
ptą „kwiatki" teatru satyry 
ków ze Stalinogrodu. Nato­
miast od godz. 21 do 23 pro­
dukować się będą wszystkie 
„kwiatki" przyjezdne bawią 
ee na gościnnych występach 
ra  Wybrzeżu i z trójmiasta 
na ogólnej zabawie tanecz 
nej.

Wstęp na molo według 
zwykłej taryfy.

A w sobotę o godz. 21 w 
muszli na molo zostanie wy 
iwietlony film pt. „Okrutne 
morze".

»M u zy c zn a  przygo da«
...w  w y k onan iu  M arli C hm ur 

kow skie j, C arm en M oreno, Aloj 
rego  P o tem py  oraz L udw ika 
Sem polińskiego w  T ea trze  L e t­
n im  w  Sopocie codziennie o 
godz. 20.30. P rzy g ry w a zespól 
jazzow y Z. W icharego.

Pożegnalny wyslpi 
kabaretu »Szpak«
W arszaw ski k ab a re t „S zpak” 

przenosi się z Sopotu  na dwa 
pożegnalne w ystępy  do Gdań 
■ka i G dyni. W sobotę 20 bm. 
w y stęp  odbędzie się w sa li kina 
„L en in g rad “ w G dańsku o godz. 
JJ i  w  n iedzie lę  21 bm . w G dyni 
w  sa li k in a  „G oplana“ o godz. 
21.45. U dział b io rą: H anna B ie­
lick a . Jadw iga  P ro liń sk a , T ade­
usz Olsza, Zenon W iktorczylc, 
E dw ard  Dziew oński.

łiimiiiiMiiiiimiłiiiiiimimmiiiiiiiMiim mmii ii iimiimmiim mim mmmmimiimmmnijg| « |  I I  jłiiiiłiiiiiiiiiiiffiiiiiiiiiiStudenci CZeCllOSlOWeCCy I Egzaminy wsiĘDne na Pal.tEChnilĘ Gdańską 

dziękują
C zechosłow accy studenci m edycyny , k tó rzy  m iesiąc ba- z 

wili na p rak ty ce  w A kadem ii M edycznej w G dańsku  na- i
pisali do naszej red ak c ji list, w  k tó ry m  żegnają  W ybrzeże ;
i d z ięku ją  swym polskim  p rzy jac io łom  za gościnę. §

„Drodzy towarzysze Pola- we doświadczenia, ale wypo = 
cy! Znad polskiego morza częci i pełni zapału do dal- \ 
i z Waszej Akademii wywo- szej pracy. Miłym i serdecz = 
zimy do kraju moc nieza-. nym' gospodarzom przyrzeka |  
pomnianych wrażeń. Widzie my, że słonecznych dni nad I 
łiśmy jafe prastary Gdańsk, polskim morzem nie zapom- |  
prawie doszczętnie zniszczo- nimy do końca życia". §

r ™ ’ W imieniu studentów me- f
in Jprzeobrażając3 się \v  mor dycyny z Czechosłowacji list i
skaPstolice Polski Podziwia P o d p is a ł  Jan Pyszko. student \ ską stonce noiski. Podziwia wydzia}u lekarskie.  |

go Uniwersytetu w Oło- 5łiśmy przepiękną ulicę Dłu­
gą, odbudowaną rękami poi 
skich robotników, architek­
tów i artystów. Jest ona 
prawdziwym muzeum, doku 
mentującym na każdym kro 
ku piąkno starej architektu 
ry, kultury oraz polskości 
Gdańska. Nigdy nie zapomni 
my wspaniałych pomników 
Waszej przeszłości, jak gdań 
skiego ratusza, katedry w 
Oliwie j wielu innych cen­
nych zabytków Gdańska i 
okolicy.

Zwiedziliśmy również por 
ty i stocznie w Gdańsku i 
Gdyni, będące potężnym o- 
środkiem budownictwa mor 
skiego i handlu zagraniczne 
go, przyczyniające się do po 
kojowej współpracy między 
narodami.

Szczególnie gorące podzię­
kowanie za troskliwą opiekę 
składamy prorektorowi AM 
w Gdańsku prof. dr Gra­
bowskiemu, ob. ob. profeso­
rom klinik, docentom... adiun 
ktom i lekarzom. Podczas 
naszej praktyki spotykaliś­
my się na każdym kroku z 
przyjacielskim podejściem i 
życzliwym przekazywaniem 
nam polskich doświadczeń 
naukowych i klinicznych. 
Zapoznaliśmy się z organi­
zacją pracy nowej, socjali­
stycznej służby zdrowia w 
Polsce. Cały wolny czas spę 
dziliśmy wypoczywając nad 
pięknym polskim Bałtykiem, 
na wycieczkach statkami o- 
raz licznych imprezach kul 
turalnych.

Za sprawną organizację 
naszego atrakcyjnego poby­
tu w Gdańsku dziękujemy 
kol Wernerowi z AM w 
Gdańsku, jak również wszy­
stkim pracownikom admini­
stracji Akademii Medycznej.

Wyjeżdżamy z Gdańska 
nie tylko wzbogaceni o no-

muncu. 111 fł 1111 11 II i f 1111 IM u 1111 II II : 11111II1111 II II i II ■ 11111111

Radio na dzień 20 bm.
P ro g ram  II n a  fali 230 m 

7 00 — S tan  pogody 1 dzienn ik 14.09 — K o m unikat o stan ie  
wód. 14.10 . — Pieśn i kom pozy- 

kowa. 7.38 — S tan  pogody. 7.40 to rów  ro sy jsk ich . 14.25 — Muz. 
— W iadom ości. 7.45 — Tańce rozryw kow a. 15.00 — U tw ory
ludow e różnych  narodów  8.u0 skrzypcow e w spółczesn. kom-

p c ra n n y . 7.15 — M uzyka rozryw
KOV

K o n cert m uzyki o pere tkow ej 
§.30 — Dla dzieci sta rszy ch  re ­
p o rtaż  Ja ro s ław a  R udniaw skie- 
go p t. „W ioślarze na  s ta rc ie “ . 
11.55 — Serw is CZRM dla ry b a ­
ków  ze Szczecina — lok 11.57 
— S ygnał czasu i h e jn a ł z W ie­
ży M ariack ie j. 12.04 — W iado-

pozytorów  polskich . 15.25 — Mu 
zyka rozryw kow a. 17.00 — Dla 
dzieci au d y c ja  slow no-m uz. 13.15
— W iadom ości. 18.20 — F elieton  
ak tu a ln y . 18 55 —- P ieśni i m e­
lodie ludow e. 19.00 — M uzyka 
i ak tualności. 19.25 — ..M atka“
— słuch. J . Szaniaw skiego. 19.55

m ości. 12.10 — P rzeg ląd  p rasy  — M uzyka taneczna . 20.30 —
sto łecznej. 12.15 — E m anuel de 
P a lla  — fragm . S u ity  h iszpań­
sk ie j. 12.30 — Na sw ojską n u tę

P rzy  sobocie po robocie. 21.30— 
S tan  pogody i dz ienn ik  wiecz. 
22.00 — M uzyka taneczna . 22.10

12 50 — A udycja  d la wsi 13.05 — K oncert wiecz. 23.00 — Muz. 
— P ro g ram  an ia . 13.10 — Rewia tan . 23.50 — O sta tn ie  w iad. 24.00 
sły n n y ch  o rk . rozryw k. 14.00 — — H ym n i koniec audycji. 
W iadom ości. 14.05 — In fo rm acje .

na cfzleń 21 bm.
1.00 —- D ziennik  po ran n y . 8.00 k lu : „C ałokszta łt tw órczości

—- Chw ila m uzyki. 8.15 — K on- C hopina“ . 15.30 — Z życia Zw. 
c e r t życzeń dla pracow ników  Radzieckiego. 15.00 — K oncert 
w si — lok. 8.42 — Kai. h isto r. rozryw kow y. 17.00 — W iadom o-
— lok. 8.45 — P rob lem y  niem . ści. 17.05 — A udycja  ak tu a ln a .
— lok. 9.00 — „R ąbany  c u k ie r“ 17.15 — M uzyka ludow a. 17.45
— opow. K. Paustow skiego . 9.20 — Na fali hum oru  i sa ty ry .
— Zespoły św ie tlicow e przed 18.15 — M uzyka taneczna . 19.15
m ikrofonem . 9.40 — A udycja dla — , „W esoły k ra m ik “ . 19.30 — 
dzieci w  w ieku  p rzedszkolnym  A udycja  rozryw k. (gościnne w y 
p t. „ Ja k  to niedźw iedź P io tru -  stępy  k a b a re tu  „S zp ak “) — lok. 
siow i p o rad z ił“ . 10.00 — „N ow e 20.00 — M elodie taneczne. 20.30 
n a g ra n ia “ , aud. słow no-m uz R. — W m ikro fonow ej sieci — lok. 
Jasiń sk iego . 10.30 — Poezja  i m u 20.50 — M ozaika u lu b io n y ch  me 
zyka. 11.00 — N ota tn ik  k u ltu ra l-  lodii — lok. 21.30 — S tan  pog. 
n y  — lok. 11.20 — R adiosłucha- i dz ien n ik  w iecz. 21.52 — Serw is 
cze sam i u k ła d a ją  p ro g ram  m u- CZRM — lok. 21.55 — W iado- 
zyczny  — lok. 12.04 — P o ra n ek  m ości sportow e. 22.30 — Z boisk 
sym foniczny . 13.00 — „ J a k  P o l- 1 stad ionów  — lok. 22.40 — Z 
ska  d ługa  i sze ro k a“ . 13.30 — c y k lu : m uzyka różnych  n a ro - 
M uzyka dla w szystk ich . -14.10 — dów. 23.20 — M uzyka taneczna . 
„V II ra p o rt A m adeusza P rz e- 23.50 — O sta tn ie  w iadom ości,
p ió rk i“ . 15.00 — A udycja  z cy- 24.00 — H ym n i kon iec audycji.

Dlaczego mieszkanki Gtfańska
daremnie poszukujq 

kości i podrobów mięsnych
Większość gospodyń chęt- Podobne historie robi 

nie gotuje zupy jarzynowe MHM z odbiorem podro- 
na kościach. Świeżych ja. bów: głów, nóg i płuc. W 
rzyn jest coraz więcej, ale dniu 16 bm. MHM odmówi, 
kości od 20 lipca nie ma w ło przyjęcia 800 kg, a w 
sklepach MHM. Dlaczego? dniu 17 bm. — 900 kg płuc.

Dyrektor handlowy Miej- A przecież podroby znaj bu­
skiego Handlu Mięsem, tow. ją również chętnych nabyw 
Borys, uznał, że kości są ar. ców.
tykułem „niehandlowym". Radykalnej poprawy w za 
Trzeba je bowiem rozwozić, opatrzeniu w mięso i wędli- 
ważyć, rozcinać tak samo ny możemy się spodziewać 
jak mięso, a kosztują tylko dopiero po zakończeniu 
2 zł za kilogram. Zdanie to żniw, gdy wieś zwiększy do 
podzielają również kierów- stawy żywca. W tych trud. 
nicy sklepów, którzy nieofię. nych-warunkach wymagamy 
tnie przyjmują tego rodzaju więc od MHM większej o- 
towar. Kontrolerzy technicz- peratywnoścd, przede wszyst 
ni MHM ob. Ring i ob. Sze. kim zaś ludzkiego, a nie wy 
mis odmawiali więc prżyjmo łącznie „handlowego“ podej. 
wania kości z mięsa mro- ścia do potrzeb ludzi pracy.
żonego. Uzasadniali to tym, 
że w czasie 6-godzinnego 
rozwożenia towaru po skłe. 
pach — kości te mogą się 
zepsuć.

— Zabierzemy je jutro z 
rana, jeżeli do tego czasu 
nie zepsują się — mówili. 
Następnego dnia jednak nie 
zabierali ani tych wczoraj­
szych, ani świeżych kości 
twierdząc, że nie nad&ią się 
one do konsumcji, że i tak 
ich nikt nie kupi. Zakłady 
Mięsne przekazały więc kil. 
ka ton kości na cele techni­
czne do Bakutilu, a miesz. 
kanki Gdańska nadal bez­
skutecznie poszukiwały ich 
w sklepach.

Wreszcie Zakłady Mięsne 
zwołały w dniu 18 bm. ko. 
misją, która stwierdziła, że 
kości nadają się do konsum­
cji, mimo 3-dniowego leżenia 
w magazynie. W skład ko­
misji wchodzili kierownik 
Wydz. Handlu PMRN w 
Gdańsku tow. Kurowski, dr 
weterynarii tow. Leśniak z 
inspekcji higieny j kontro, 
ierzy techniczni z MHM i 
Zakładów Mięsnych. Dopie­
ro po długiej dyskusji kon. 
troler techniczny z MHM ob. 
Kaszyński zgodził się na 
sprzedaż kości w niektórych 
sklepach. Mieszkańcy Gdań­
ska będą więc mogli zaopa­
trywać się w ten potrzebny 
towar w sklepach nr 22 przy 
ul. Długiej j nr 23 przy ul. 
Szerokiej, we wszystkich sto 
iskach. mięsnych w hali tar­
gowej oraz w sklepie nr 36 
przy ul. Łowczyńskiego w 
Nowym Porcie. Sprzedaż ko. 
ści będzie się rozpoczynała 
już o godz. 6.

(w)

Politechnika Gdańska : 
i od kilkunastu dni roz- 5 
i  brzmiewa gwarem mło- : 
ś dych głosów. Kandydaci l 
|  przybyli tu z różnych : 
i stron naszego wojewódz- ż 
: twa, aby stanąć do egza- |  
z minów wstępnych. Jak |  
|  stwierdzają egzaminato- I 
|  rzy, poziom kandydatów i  
= jest w tym roku o wiele z 
= wyższy niż w latach u- E 
|  biegłych. Wzrosła rów- = 
1 nież liczba kandydatów. Ę 
I Kandydaci mają nie- ż 
|  łatwe zadanie — tak jak ź 
|  wszystkie uczelnie w = 
|  kraju, Politechnika zwięk = 
|  szyła wymagania. Przyj- |  
ż mowani są tylko ci, któ- = 
Ę rzy rokują nadzieję na I 
Z ukończenie studiów. I
ż Na zdjęciu: Egzamin f 
|  wstępny z fizyki na \ 
|  wydz. chemii Politechni- f 
= ki Gdańskiej składa Mi- 1 
: rosława Przytorska przed E 
|  mgr. inż. Januszem Su- i 
1 lackim. Po prawej: mgr. z 
1 inż. Jan Siwo egzaminuje i 
I Edwarda Paulisza. 1

Fot. Wł. Nieżywiński |
uiuimmummmimiiiuiMuinimuiminiuT

D o b r x e  u i n s t a u r â t »  w a l  i

CZTERY R EKO R D Y LZS
pionem pierwszego dnia

inislr/ostu: Polski u si
Wczoraj w godzinach 

przedpołudniowych na stadio 
nie Budowlanych we Wrzesz 
czu rozpoczęły się V Lekko 
atletyczne Mistrzostwa Pol 
ski Wsi. Najliczniejsze re­
prezentacje przysłały woje 
wództwa: krakowskie, stali 
nogrodzkie oraz poznańskie, 
Słabo natomiast reprezento 
wany jest Gdańsk, pomimo 
iż jest gospodarzem tej im­
prezy ,

Już pierwsze eliminacje 
wykazały że nasza młodzież 
wiejska dobrze przygotowała 
się do tak poważnych za­
wodów.

Sensacją dnia byl Snie­
gowski z Poznania, k tó r y  
startując w biegu na 110 m 
przez plotki wynikiem 16 
sek. ustanowił n o w y  r e k o rd  
Polski zrzeszenia LZS. O-

prócz niego wyróżnił się 
Garbolewski z woj. warszaw 
skiego. który osiągnął dobry 
czas 11 sek. w biegu na 100 
m. zwycięzca eliminacji na 
400 m. Lesicki z Poznania 
(czas 52,6) oraz Szyper z 
woj. warsz., który osiąg­
nął odległość 6,23 m w sko­
ku w dal.

A oto zwycięzcy walk eli­
minacyjnych:

MĘŻCZYŹNI: 110 m plot­
ki — 1) Sniegowski (Poznań) 
— 16,0, 2) Karbowski
(Łódź) — 182.

100 m — 1) Garbolewski 
(W-wa) — 11.0, 2) Jakubów 
ski (Rzeszów) — 11.3, 3) Wit 
kowski (Bydgoszcz! — 11,3.

400 m — 1) Lesicki (Poz­
nań) — 52,6, 2) Promiński 
(Wrocław) — 52.9.

Z e  s p a r t a k i a d y  W o j s k a  P n l s *  iepo

Pierwsze emocje na ringu wrocławskim

Gościnne występy
operetki z Łodzi

J t i i  w  n ajb liższych  dniach 
p rzy jeżdża  T e a tr  M uzyczny z 
Łodzi z o p ere tk ą  Ja n a  S traussa  
„Z em sta  n ie to p erza“ . W o pere t 
ce w y s tę p u ją  m . In. W anda Bo 
ja rsk a  i M ichał S laskl, k tó rzy  
odnieśli n a jw iększy  sukces w 
tu rn ie ju  op ere tek  w Sopocie.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY 
„TWORZYWO" W GDYNI

zaw iadam ia, że lokale  b iu row e zostały  p rze­
niesione z ul. A braham a 29 

na ul. Śląską nr 76, barak 20, pokój 9,
te lefon  32-15.

M agazyn h u rto w y  w yrobów  gotow ych 
1 dż. zby tu  m ieszczą się p rzy  u l. K ilińskiego 

n r  6, te l. 55-61.
Jednocześn ie  pod a jem y  do w iadom ości, że 

w d n iu  20 sie rp n ia  1955 r. n as tąp i 
OTWARCIE SKLEPU WZORCOWEGO 
WYROBÓW Z MAS PLASTYCZNYCH 

I TWORZYW SZTUCZNYCH 
przy ul. Abrahama 29, tel. 11-39, 

przy k tó ry m  u ruch o m io n y  będzie p u n k t 
usługow y (rep e rac ja  sandałów  1 innych  w y­
robów  g a lan te rii Ig ielitow ej) o raz  p u n k t 
skupu  zniszczonych a rty k u łó w  z m as p la ­
stycznych , Jak: płaszcze, to reb k i, paski itp. 
Sklep w zorcow y zaopatrzony  będzie w bo­
gaty w ybór w yrobów  Igielitow ych, jak : 
sandałk i, koszyki plażow e, to rb y  gospodar­
cze. sia tk i, paski d am sk ie  1 m ęskie , obrusy  
m alow ane i g ładkie, fa rtu szk i d am sk ie  1 
dziecięce, pe le ry n k i dziecięce, ślin iaczki, 
m asko tk i oraz p am ią tk arstw o  regionalne.

1890-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Brygadzistę znającego układanie torów 
i rozjazdów kolejowych, 3 brukarzy, 
1 ubijacza, 20 robotników do robót budo- 
wlano-drogowych przyjmie natychmiast 
Spółdzielnia Pracy Robót Morskich i Dro­
gowych im. L. Waryńskiego, Gdynia, Mi­
gały 26/28. 1879-K

Inżyniera budownictwa lądowego na sta­
nowisko starszego inspektora organizacji 
robót, starszego majstra budowy robót 
instalacji sanitarnych ze znajomością bu­
dowy kotłowni, instalacji budynkowych 
oraz instalacji zewnętrznych zatrudni od 
zaraz Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych 
nr 12 w Gdańsku-Oliwie, ul. Lęborska 
(przystanek kolei elektrycznej Gdańsk- 
Polanki)- Warunki płacy wg układu zbio­
rowego w budownictwie. 1891-K

Zamknięta 
ulica Stągicwna

W zw iązku z w ym ianą szyn 
linii tram w ajow ej n r  9, z dniem  
22 bm . zostaje  zam k n ię ta  dla 
ru ch u  kołow ego na okres 6 
dni u lica  S tągiew na. O bjazd u- 
lłcam i: T oruńska — K am ienna 
G robla  dla k ie ru n k u  E lbląg o- 
raz u licam i K am ienna G robla 
— T oruńska dla k ier. G dańsk.

PTTK informuje
Z arząd O kręgu PTT K  w Gdań 

sku  o trzy m ał dodatkow o sk ie­
row an ia  na w ędrow ne w czasy 
tu ry sty czn e  w T a trv  od dnia 
28. V III b r. i 1. IX  b r. oraz 
P ien iny  od 3. IX br.

Szczegółow ych in fo rm acji u- 
dziela Z arząd  O kręgu  PTTK  
G dańsk, ul. D ługa 45, tel. 325-69 
od godz. 9 do 16.

W niedzielę  21 bm . idziem y 
na w ycieczkę w zdłuż M ierzei 
Ł ebsk iej. W ycieczkę tę  o rg an i­
zu je  Oddział PTT K  „T ró jm ia ­
s to “ . Długość tra sy  około 24 
km . Koszt 33 zł od osoby. Zgło 
szenia i w p ła ty  p rzy jm u je  od ­
dział PTTK  w Sopocie.

Z biórka uczestn ików  o godz. 
6.06 na dw orcu  ko lejow ym  w 
G dyni przed pociągiem  odcho­
dzącym  w  k ie ru n k u  L ęborka. 
D ojazd do G dyni pociągam i e- 
lek trycznym i.

Wycieczka fotografów
Polsk ie  T ow arzystw o F o tog ra­

ficzne zaprasza  członków  i sym  
patyków  do w zięcia udziału  w 
w ycieczce o rgan izow anej w  nie 
dzielę 21 bm . do reze rw a tu  k o r 
m oranów  w K ątach  R ybackich . 
P rzew idziane  je s t rów nież zwie 
dzenie obozu w  Sztu thofie .

K oszt p rze jazdu  w ynosi oko­

ło 20 z!. Z b iórka przy dw orcu 
ko le jk i w ąskotorow ej w G dań­
sku (B ram a E lbląska) o godz. 
fi.00, w yjazd  godz. 6.10. P ow rót 
do G dańska o godz. 22.57.

Dla amatorów
spadochroniarstwa
Na początku sierpnia br. 

oddana została do użytku 
wieża spadoęhronowa w So 
pocie. Młodzi ałiatorzy spor 
tu spadochronowego po 2- 
letnich oczekiwaniach mogą 
nareszcie zacząć ćwiczenia. 
Jednocześnie Liga Przyjaciół 
Żołnierza przystąpiła do wer 
bunku nowych kandydatów 
na szkolenie spadochronowe. 
Amatorzy spadochroniarstwa 
mogą zgłaszać się z wymaga 
nymi dokumentami do za­
rządów miejskich LPZ w 
Gdańsku, Sopocie 1 Gdyni.

Wyszkolenie spadochrono­
we jest niezbędnym wa­
runkiem przyjęcia na dalsze 
szkolenie lotnicze, które pro 
wadzi LPZ.

Miłą wiadomością jest, że 
również laicy w tym sporcie 
mogą brać udział w skokach 
propagandowych z wieży spa 
dochronowej w Sopocie w 
każdą środę i niedzielę w 
godzinach od 9 do 15.

Dokąd dziś i jutra
p ć j d z i s m y ?
T e a i r y
T ea tr  K am eralny  w Sopocie —

„S k iz“ — kom edia Z apolskiej 
godz. 20.30, w niedzielę  — 
„S kiz“ godz. 17.00 i 20.30.

O pera l eśna w Sopocie —
w sobotę o godz. 19.30 C hiń­
ski Zespół P ieśn i i T ańca, 
w niedzielę  o godz. 19 — 
„10 asów “ — w ielka im p re­
za arty sty czn a .

T ea tr  L etn i „ E stra d a “ w Sopocie 
w sobotę o godz. 18.30 — 
„Ł adne k w ia tk i“ , zespół Te­
a tru  S aty ryków  w S talino- 
grodzie, godz. 20.45 — w ie­
czór hum o ru , sa ty ry  i m e­
lodii „M uzyczna p rzygoda“ , 
w  niedzielę  godz. 20.30 — 
„M uzyczna p rzygoda“ .

Sala MDK we W rzeszczu — 
ul. W ajdelo ty  — w sobotę 
i po raz o sta tn i w n iedzielę  
o godz. 19.30 — zespół jazzo­
w y Z. K arasińsk iego  pt. 
„R y tm y  św ia ta" .

G dynia, p lac G runw aldzk i — 
cy rk  n r  7 — w sobotę godz. 
19.30, a w niedzielę  dw a o- 

s ta tn ie  przedstaw ien ie  o go­
dzin ie 16 i 19.30.

tkints.
GDAŃSK — „L en in g rad “ —

„P alom a“ , od la t  14, godz. 16, 
18 i 20, „K am era ln e“  — „E ks­
pres z N orym berg!“ , od la t 14, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „ B a jk a “ 
wc W rzeszczu — „Pod niebem  
S ycylii“ , od la t 18, godz. 16, 
18 i 20, „Z M P-ow iec“ we W rzesz 
czu — „U rok  sza tan a“ , od la t 
14, godz. 16, 18 1 20, „1 M aja“ 
w Nowym  Porcie  — „W róg p u ­
bliczny n r  1“ , od la t 18, godz. 
18 1 20, „D elfin“ w Oliwie — 
„K arie ra“ , od la t 14, godz. 16, 
18 1 20.

GDYNIA — „A tla n tic “ — „C y­
wil na s ta d io n ie“ , od 1. godz. 
16, 13 i 20, „G op lana“ — „M ały 
u c iek in ier *, od la t 14, godz 16. 
10 l 20, „W arszaw a“ — „Rio 
Fscondido", od la t 14. godz. 15. 
18 15 1 20 30. „F a la“ nn G rabów - 
ku — „K rew n i“ , od la t 16, godz. 
18 i 20, „ P ro m ie ń “ w Chyloni
— „W iedźm y“, od la t 12, godz. 
18 i 20, „N ep tu n “ w O rłow ie --  
»’W yjęci spod p ra w a “ , od la t 14, 
godz. 18 i 20, „ A u ro ra “ w R unu
— „G odziny n adzie i“ , od la t 16, 
godz. 20.

SOPOT — „B a łty k “ — „P o ­
grom czyni ty g ry só w “ , od la t  7, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „ P o lo ­
n ia “ „Dziś w ieczór g ram y “ , 
od la t 7, godz. 16, 18 i 20, „ L e t­
n ie“ — na k o rtach  ten isow ych
— „Rzym  godzina 11“ , od 1. 13. 
godz. 20.30.

TORANKI W NIEDZIELĘ
„L en in g rad “ w G dańsku —

„C zuk i H ek “ , godz. 12, „K am e­
ra ln e “ w  G dańsku — „Z bun to ­
w ane ry su n k i“ , godz- 11, „ B a j­
k a “ w e W rzeszczu — „D ziew ­
czyna w c y rk u “, godz. 12, 
„Z M P-ow iec“ we W rzeszczu — 
„D um na k ró lew n a“ , godz. 12, 
„1 M aja“ v/ Nowym  Porcie  — 
„M agiczne zabaw ki“ , godz. 11, 
„G op lana“ w G dyni — „P ie rw ­
sze d n i“ , godz. 12, „D elfin“  w 
Oliwie —■ „B racia  L ii“ , godz. 12, 
„F a la “ na  G rabów ka — „B ajka 
o śpiącej k ró lew n ie“ , godz. 14, 
„P o lo n ia“ w Sopocie — „R aczek 
się spóźn ia“ , godz. 12, „B a łty k “ 
w Sopocie — „S taś - spóźnial­
sk i“ , godz. 11.30.

We Wrocławiu rozpoczął 
się turniej bokserski Cen­
tralnej Spartakiady Wojska 
Polskiego, w której udział 
biorą zawodnicy czterech 
okręgów wojskowych oraz 
wojsk lotniczych i Marynar 
ki Wojennej,

W turnieju bokserskim 
startuje wielu czołowych za 
wodników kraju 7, mistrza­
mi Europy Drogoszem i Pie 
Irzykowskim, byłym mi­
strzem Europy Kukierem 
oiaz mistrzami II MISM 
Niedźwiedzkim i Czajeckim 
na czele.

W pierw szym  dniu  tu rn ie ju  
z rozeg ranych  spo tkań  w yróż­
nić należy  w w adze m uszej zwy 
cięstw o K u k ie ra  (W arszawa) nad 
P tak iem  (Pom orze) oraz w w a­
dze p iórkow ej W ilka (W arsza­
wa) nad Sokołow skim  (Pom o­
rze), Bardzo ładny boks poka­
zali w w adze pó lśredn iej D ro­
gosz (W arszawa) 1 N ow ak (Po­
morze) Zw yciężył na punkty  
Drogosz.

N iespodzianką )est zw ycięstw o 
w w adze koguciej m ało znanego 
P łaźejew skiego (Śląsk) nad Kę- 
sym  (M arynarka Woj.)

** * *
Drugi dzień turnieju bok­

serskiego spartakiady WP 
stał pod znakiem zaciętych 
pojedynków. Już w pierw­
szej walce w wadze musze] 
Kaszuba (Śląsk) stawił za­
cięty opór przez dwie run­
dy Kukierowi. W trzeciej 
rundzie Kukier uzyskał wy 
soką przewagę i wygrał jed 
nogłeśnie na punkty. Bardzo 
zacięty pojedynek stoczyli 
w wadze koguciej Piński 
(Pomorze) z Walczakiem 
(Warszawa). Zwyciężył Piń­
ski.

Największe zainteresowa­
nie wywołała walka w wa­
dze półśredniej Drogosz (War 
szawa) — Nogajski (Śląsk). 
Nogajski stawiał przez trzy 
rundy zacięty opór mistrzo­
wi Eurspy, a nawet kilka­
krotnie przechodził do uda­
nych ataków. Drogosz, mi­

mo że walczył lepiej niż 
pierwszego dnia, nie uchroni! 
się od wielu silnych ciosów 
Nogajskiego. Dopiero przy 
końcu drugiej rundy Dro 
gosz przeszedł do zdecydo­
wanego ataku i uzyskał wy 
soką przewagę punktową.

Spotkanie w wadze śred­
niej Pietrzykowski (Śląsk) 
— Poleks (Pomorze) zapo­
wiadało się bardzo interesu 
jąco, gdyż przez dwie minu 
ty znajdujący się w dobrej 
formie Poleks prowadził o- 
twartą walkę, a nawet kil­
ka razy niebezpiecznie trafił 
prawą. Pod koniec pierw­
szej rundy Pietrzykowski 
znalazł jednak lukę w gar­
dzie Poleksa, trafił go sil- 
lewym hakiem w żołądek i 
reprezentant Pomorza pod­
dał się.

Skok w dal — 1) Szczy- 
pior (W wa) — 6 23 2) Ga. 
weł (Kielce) — 6,18

Rzut dyskiem — 1) Kozik 
(Rzeszów) — 40 15 m. 2) Ci 
ba (Rzeszów) — 36,90

KOBIETY: W biegu na 100 
m najlepsze czasy — 13,2
uzyskały: Romanowska CWro 
cła w). Trzęsę wsk a (Poznań) 
i Kośmider (Kraków).

W rzucie dyskiem — naj­
lepszy wynik w elimina­
cjach osiągnęła Borowiec 
(Koszalin) — 35 50 m przed 
Sienkowską (Warszawa) — 
32.29 m.

W dniu dzisiejszym zawo­
dy rozpoczną się o godz. 10, 
a o godz 16 30 nastapt uro 
czyste otwarcie mistrzostw.

» * *
Po południu odbyły się fi­

nały niektórych konkuren­
cji lekkoatletycznych w ra­
mach mistrzostw Polski wsi.

W czasie zawodów padły 
trzy dalsze rekordy LZS,
które ustanowili: Zimny 
(Gdańsk) w biegu na 1500 
m w czasie 3:58.0, Kozik
(Rzeszów) w rzucie dyskiem 
—• 44,24 m oraz Kośmider 
(Kraków) w biegu na 100 m 
kobiet — 12,7 sek.

Finał 110 m ppł. wygrał 
Sniegowski (Poznań) w cza 
sie 16 sek. wyrównując u- 
stanowiony przez niego w 
godzinach przedpołudnio­
wych rekord LZS. Drugim
był Hryniewiecki (Olsztyn) 
w czasie 17,1 sek.

W finale biegu 100 m męż 
czyzn zwycięży! Garbolew. 
ski (Warszawa woj.) w cza­
sie 11,3 sek. przed Jakubów 
skim (Rzeszów) — 11,4 sek.

PROGRAM NA SOBOTĘ:
Godz. 10 — 11.40 — 200 m ko­

b iet 1 m ężczyzn (ćw ierćfinsi), 
skok wzw yż m ężczyzn, 110 m 
płotkj m ężczyzn i skok  wzwyż 
kobiet, pchn ięcie  ku ła  m ężczyzn 
f 400 m ppł. m ężczyzn.

Godz. 10.30 — 18.30 — fin sly  
200 m kobiet i m ężczyzn, skok 
wzwyż 1 tyczka m ężczyzn, 800 
m. kobiet, no  m ppi. 1 3.000 m 
z przeszkodam i.

NIEDZIELA: godz. 9 — >2.50 
(półfinały  1 finały) 80 m. ppł.. 
200 m ppł. m ężczyzn, 5.000 m 
m ężczyzn, tró jsk o k , sz tafe ty  
4 x 100 m m ężczyzn 1 kob iet, 400 
m oraz  sz tafe ta  4 x  400 m  tnęż 
czyzn.

Co i gdzie O
w niedzielą ■

LEKKOATLETYKA
GDAŃSK — stad io n  B udow la­

ny ch  godz. 9 — V m istrzostw a 
w si w lekkoatle tyce .

PUCK — bieg  u liczny  o p u ­
ch a r P K K F godz. 13. S ta r t  1 m e 
ta  na  stadionie.

TCZEW — stad ion  p rzy  u licy  
B ałdow skleJ — tró jm ecz  le k k o ­
a tle ty czn y  z udzia łem  rep re zen ­
ta c ji S ta rogardu , E lbląga 1 Tcze 
wa.

P IŁ K A  NOŻNA
GDAŃSK — stad io n  B udow la­

n y ch  — godz. 16.30 — L echia 
G dańsk  — P o lon ia  B ytom .

Stad ion  G w ardii, u l. E lbląska 
rodź. 17 — G w ard ia  G dańsk — 
G w ard ia  K oszalin .

GDYNIA — stad ion  „A rk i"  
godz. 17 -• S p arta  G dynia — 
G edania G dańsk.

KOLARSTWO
SOPOT — godz. 10 sprzed 

G rand  H otelu  s ta r t  do dorocz­
nego w yścigu o p u ch ar ZM 
ZMP.

Tenis na
s p o rte m

Wybrzeżu
m ło d y c h

I M P R E Z Y  
w  ESfolćasu

PIŁK A  NOŻNA
Stadion T u rb in y , u l. A grikola, 

godz. 17 — m ecz o m istrzostw o 
k lasy  B S parta  M albork  — T u r­
bina E lbląg. P rzedm ecz o m i- 
stizostw o klasy C T urb ina  II — 
Stal EFUK godz. 15,

LEKKOATLETYKA
Boisko LZS G ronow o godz. 

10.30 — pow iatow e zaw ody LA.
KAJAKARSTW O

P rz y stań  k ajakow a S tall — 
I m istrzostw a w oj, gdańskiego 
godz. 10.30.

Na Wybrzeżu szkolenie 
młodzieży w tenisie przebie­
ga sprawnie. Z dumą może­
my powiedzieć, że pod tyrn 
względem okręg gdański na­
leży do przodujących w kra­
ju. Oczywiście, że akcja 
szkolenia przybrała najbar­
dziej masowy charakter w 
Sopocie, gdzie znajduje się 
najwięcej, bo aż 16 kortów. 
Niedawno odbyi tam się 
„pierwszy krok tenisowy'*, 
w którym uczestniczyło 37 
chłopców i dziewcząt. W fi­
nale Rusin (Sparta) pokonał 
Hurkalę II (Start) 6:5, 6:3, 
zaś wśród dziewcząt zwycię­
stwo odniosła Kunertówna 
(Sparta).

Jednocześn ie  na  ty ch  sam ych 
k o rtach  rozg ryw any  b y ł tu rn ie j 
tzw . „p ack am i" , t j .  d rew n ian y ­
mi rak ie tk am i. G ra tego rodzaju  
„ ra k ie tą "  zalecana je s t przez 
tren eró w , gdyż w yrab ia  czy­
stość u derzen ia . W tu rn ie ju  
s ta rto w ało  31 dziew cząt 1 32 
chłopców  do  la t 14. N ajw iększy 
ta le n t w ykazał Zw ierzew ski 
(Sparta), k tó ry  zw yciężył w f i­
na le  G aw łow skiego (Start).

Szkolenie młodych tenisi­
stów prowadzi również bar­
dzo dobrze AZS, mający 
swój ośrodek tenisowy we 
Wrzeszczu’ I tam również 
odbył się ostatnio „pierwszy 
krok tenisowy“, w którym 
uczestniczyło 12 chłopców. 
Najlepszym z nich okazał 
się Marmurowicz.

Najciekawszy turniej dla 
młodzieży rozegrany został 
jednak ostatnio na kortach 
w Wejherowie. W turnieju 
tym wzięło udział 25 chłop­
ców oraz 7 dziewcząt w wie 
ku do lat 15. Oprócz repre­
zentantów Sparty, AZS i Ko 
lejarza po raz pierwszy wy­
stąpili też w tak poważnej 
imprezie młodzi zawodnicy 
nowopowstałej sekcji teniso­
wej przy kole sportowym 
gdyńskiej „Arki".

W grze po jedynczej chłopców  
zw yciężył Joach im ow ski (Spar­
ta  Sopot), w ygry w ając  w finale 
z M achem  (AZS) 6:5, 6:4

V/ spo tk an iu  o trzecie  m iej­
sce Ż urek  (AZS) pokonał O strów  
skiego (Sparta  W ejherow o) 6:1, 
6 : 1.

F inał g ry  podw ójnej ch łop­
ców w ygrała  p ara  Ż u rek , Mach 
zw yciężając L u tyńsk iego , K ud- 
żera  (Sp. Sopot) 6:2, 4:6, 6:5.

W grze po jedynczej dziew cząt 
najlepszą była Z w iersk a  (Sparta 
W ejherow o), k tó ra  pokonała w 
fin a le  po ciężk iej w alce Dą­
brow ską (AZS) 1:6, 6:2, 6:5.

T urn ie) pocieszenia w ygrał 
U rbanow icz (Sparta  Sopot) zw y­
ciężając w finale  D eutscha 
(„A rk a“ G dynia) 6:3, 5:6, 6:1.• • •

Trzy tak poważne turnieje 
zorganizowane dla naszych 
najmłodszych adeptów tenisa 
świadczą, że większość zrze­
szeń stara się o to, aby jak 
najbardziej rozpowszechnić 
wśród młodzieży tę piękną 
dyscyplinę sportu. Wyjąt­
kiem jest jedynie zrzeszenie 
sportowe Budowlani, które 
pomimo iż posiada najlepsze 
warunki finansowe, o swych 
tenisistów nie dba zupełnie.

Na w yżej w ym ien ionych  tu r ­
n ie jach  nie sta rto w ali ten isiści 
L echu , a to z tego pow odu, 
że nie prow adzi się ta tr  r a ­
cjonalnego szkolenia. Ospałe 
tem po budow y kortów  B udo­
w lanych  zm usza do prow adze­
n ia  zajęć szkoleniow ych Jedy­
nie p rzy  drew m tanej ścianie 
stad ionu , co b y n a jm n ie j nie 
Jest a tra k c y jn e  d la przeszło 
80 m łodych członków  te j sek ­
cji. Czas najw yższy, aby Ra­
da O kręgow a 7.8 Budow lani 
oddala w reszcie do użytku bu 
du jące  stę od czterech  la t 
ko rty  tenisow e. Nie m ożna 
bowiem dopuścić, abv człon­
kow ie te j sekcji b łąkali się 
po w szystk ich  ko rtach  w tró j 
m ieście.

Danuta WróbUrwna iSpar 
ta Sopot) należy do naj­
bardziej utalentowanych 
młodych tenisistek nie tyl 
ko na Wybrzeżu ale rów­
nież i w Polsce.
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